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szraści i jawności.
Lwów 12 września.

W roku 1894 spostrzegł francuski sztab 
jeneralny, że zdradzono jakiemuś mocarstwu 
tajemnice wojskowe, do których mógł mieó 
przystęp jedynie oficer. Podejrzenie padło na 
kapitana Dreyfusa, żyda z Alzaoyi, narzuoo- 
nego sztabowi jeneralnemu przez rząd oywil- 
ny rzeczypospolitej, zawisły w  tak wielkiej 
mierze od żydów. Postawiono Dreyfusa przed 
sąd wojenny, którego posiedzenia były natu­
ralnie tajnemi. Zdaje się, źe sztab jeneralny, 
silnie przekonany o winie Dreyfnsa, nawet 
takiemu sądowi nie chciał ozy raczej nie 
mógł okazać dokumentów, dowodząoyoh winy 
podsądnego i że nawet presya moralna, wy­
warta przez wyższych oficerów, nie mogła 
sądu przekonać o konieoznośoi wydania po­
tępiającego wyrokn. Sztab podał tedy do wia- 
gomośoi sądu dokumenta różne, stanowiące 
tak zwane dossier secret, któryoh nie okazano, 
ani obwinionemu, ani obronie; był to błąd 
formalny pociągający za sobą nieważność 
wyroku, mocą którego skazano Dreyfusa na 
karę niezwykle okrutną, bo na dożywotnie, 
samotne więzienie na wyspie Dyabelskiej.

W ypadki zdradzenia tajemnic wojsko- 
wyoh przez ofioerów zdarzają się niestety we 
wszystkiob prawie armiach. Bywają karane 
surowo, ale' nie z takiem barbarzyństwem, 
które musi silnie oddziałać na wyobrażenie 
tłumów. Nietylko proceder sądowy, ale i 
brzmienie wyroku były błędami, popełnione- 
mi przez najwyższych wojskowych dygnita­
rzy, prawdopodobnie w imię raoyi stanu, któ­
ra niegdyś najstraszniejsze zbrodnie rozgrze­
szała i tajemnicą pokrywała. Dziś być może 
że czasem zbrodnię pokryje, ale nawet błędu 
nie osłoni wobeo jawnośoi powsseohnej — a 
oo więcej, wobec demokratycznej żądzy mio­
tania podejrzeń na wszystko, co się nad ogół 
wyniosło. W  tym wypadku jeszoze trudniej 
było, aby błędy nie w yszły na jaw , bo Drey­
fus jest  żydem, a żydzi tworzą potężną mię­
dzynarodową organizacyę, która z powodów 
dotąd niewyjaśnionych uważa Dreyfusa za 
przedstawiciela i męczennika żydowskiej 
sprawy. O

Przez trzy lata wydawało się, że sprawa 
Dreyfusa zapomniana; senator Seheyrer Kest- 
ner pierwszy podniósł wątpliwość oo do winy 
Dreyfusa i ważności wyroku. Rząd i sztab 
jeneralny wiedział z pewnością, że sąd, któ­
ry wyrokował, odbył się w sposób nieważny, 
jsdynem  więo rozsądnem postępowaniem by­
łoby było natychmiastowe zarządzenie rewi- 
zyi wyroku i zwołanie nowego trybunału. 
Rzeoz cała nie powinna była opinii publicz­
nej gorączkować, być może, że ten Inb ów 
jenerał byłby się mtisiał potem wyrzec dal­
szej karyery, wszelako bez ujmy dobrej sła­
w y ; być może że nowy sąd byłby Dreyfusa 
dla braku dowodów uwolnił, świat nie byłby j 
się zapadł, omyłka sądowa nie byłaby na

szwank narażała ani dobrej sławy Franoyi, 
ani powagi wojska, ani znaczenia Rzeczypo­
spolitej. Tymozasem postanowiono upierać się 
przy raz popełnionym błędzie i bronić do u- 
padłego wszystkiob, którzy zawinili oboóby 
to były podrzędne i mikozemne kreatury, jak 
Esterhazy.

Skutek tego upierania się przy błędzie 
był taki, jakim być musiał. Żydzi i przyja­
ciele żydów nie dali za wygrauę — wojsko­
wość zaś aby usprawiedliwić pierwszą niefor­
malność, pierwszy błąd, popełniała jedną 
niegodziwośó po drugiej, fałszowała doku­
menty, wysnwała na pierwszy plan ooraz 
gorszych szalbierzy — jednem słowem kom' 
promitowała się broniąc takiego łotra, jak  
Esterhazy, który się następnie sam, za ży 
dowskie pieniądze przyznał do tego, źe był 
zdrajcą, — oboć nie był na pewne jedynym  
zdrajoą.

Z Zolą na ozele nacierali przyjaoiele 
Dreyfnssa, zmuszali wojsko do ooraz nowych 
sz&ohrajstw i oszozerstw, aż przyszło do nie- 
wytłómaozonycb śmierci po więzieniach, do 
zachwiania powagi armii i wiary w armią, 
do nieustannych zmian w ministerstwie woj­
ny, do zwątpienia w  powagę sądów, do roz­
gorączkowania całego narodn, a wreszcie do 
tłnmnyoh i nieuzasadnionych aresztowań, do 
walk ulioznyob, rabunku kościołów i do oka­
zania zupełnej niemocy rządu, przez daremne 
oblężenie antysemitów na ulioy Cbabrol w 
środku Paryża.

Wojskowa partya — mimo pewnyoh win 
--ab y  użyć łagodnego wyrazu, stawiała śmia­
ło czoło nacieraniu rewizyonistów, jak na­
zwano przyj aoiół Dreyfnssa, którzy ozerpali 
w tern otuobę, że Dreyfnss jest żydem, że go 
prasa żydowska oałego świata broniła zapa­
miętale. Żydzi za pomocą lóż farmasońskioh 
Opanowali Francyę, jako kraj łatwowierny i 
politycznie niedojrzały, porobili w Paryżu 
kolosalne majątki, parlament i ministerstwa 
zamienili w giełdziarskie nory i Panamą 
Francyę sponiewierawszy, z największą bez- 
ozelnośoią obniżyli religijne i moralne nozn- 
oia narodn. Lndnośó niedołężna nie umie ży­
dowskiemu panowaniu ozoła stawić, ale ży­
dów nie nawidzi i z radością stanęła przy 
armii, skoro dostrzegła, że żydzi zwalczają 
armię, mając cichą nadzieję, że militaryzm  
wyda jakiegoś dyktatora przy pałasza, który 
szpetne jarzmo żydowskie zdrnzgooze. Sztab 
jeneralny widząc to, kroozył z  błędu w błąd 
a z winy w zbrodnią, mógł jednak walozyó, 
oparty na nienawiści narodowej przeoiw ży­
dowskiej niewoli, w który popadła tak dumna 
niegdyś Franoya.

A jednak mimo oparcia o narodowe u- 
czucia Francuzów, mimo aureoli, która każde 
narodowe wojsko otacza, mimo powszechnego 
przekonania, że potrzeba szanować armię, ja ­
ko obronę przeciw zapędom anarchistycznym  
nic nie pomogły ani fałszowania dokumentów, 
ani obrona rozpaozliwa włóczęgów najgorsze- 

o gatunku, ani bardzo zręczne niespodzianki

16

Po drogach czasu.
Ł G. WELLSA

(Olftg dalmy).

Jako istoty żyjące w ciągłej ciemności, 
miały one oczy nadmiernie wielkie i ezułe, 
zupełnie jak źrenice ryb przebywających w  
wielkich głębokościach i równie jak  one odbi­
jaj ąoe światło. Leoz skoro błysnął płomień 
zapałki, uciekły i znikły w odnogaob tunelu, 
skąd przyglądały mi się swemi świeoąoemi 
ślepiami.

W zywałem je  do siebie, lecz mowa iob 
prawdopodobnie różniła się od mowy istot 
iyjąoyoh na powierzobni ziemi.

Widsąo, że nie porottmiem się z niemi, 
obciąłem wraoaó, lecz przyszła mi m yśl, że 
przeoież przybyłem po to, ażeby dowiedzieć 
się, oo się tu dzieje. I  dotyka &o rękoma 
śoian tunelu, udałem się przed siebie.

Wkrótoe zabrakło mi śoian, więo domy­
śliłem się, że wkroczyłem w jakąś przestrzeń 
szerszą.

Zapaliwszy zapałkę, przekonałem się, że 
znajduję się w jaskini sklepionej, oiągnąoej

się po za granicę światła zapałki. W idziałem  
tylko tyle, ile można zobaczyć przez krótką 
ohwilę palenia się zapałki.

Rozumie się, że to, oo pozostało mi w 
pamięoi, jest niejasne. Kontnry olbrzymich 
maszyn wznosiły się w ciemności, rzucając 
fantastyczne cienie czarne, w których Mor- 
lokowie, jak mgliste widma, kryli się przed 
śwatłem. Atmosfera była ciężka i dusząoa, 
ckliwe wyziewy świeżo rozlanej krwi unosi­
ły  się w powietrzu. Nieoo dalej, ku środkowi 
stał biały, metalowy stół, przy którym przed 
óhwilą posilano się.

W yziewy i ten stół dowodziły, że Mor- 
lokowie byli mięsożernymi.

Przypominam sobie, że w owej obwili 
zapytywałem siebie, które z wielkiob zwie­
rząt dzisiejszyob przeżyło do tyob czasów, 
ażeby dostarozyó taką ilość mięsa, jaka le­
żała na stole

Ale wszystkie te szozegóły były niewy­
raźne : i odór dnsząoy, wielkie kontury, nie­
czyste istoty, ozająoe się w oieniu i oczeku­
jące tylko powrotu oiemnośoi, by rzuoió się 
na m nie!

Wtem dopaliła się zapałka, parząo mi 
palce i znacząc iskrą czerwoną swój przebieg 
w powietrza.

Teraz dopiero przyszła mi myśl, jak  nie­
opatrznie wybrałem się w taką dodróż, jak  
niedostateóznie byłem wyekwipowany. Wyru­
szałem w nią z niedorzeznem przekonaniem, 
że ludzie przyszłości będą nieskończenie wyż-

ani szarżowanie słowem honoru. Krok za kro­
kiem musieli następować ci, którzy błąd 
przyj aoiół czy narzędzi swoich pokrywając 
namiętnie, sami w coraz głębsze moralne błoto 
załazili. Obrona kilku osób doprowadziła do 
tego tylko, że skompromitowała armię, jako 
iustytucyę, sądy dotąd ozoią otoczone, Francyę 
w której w istotną potęgę trudno, o nozoiweść 
i honor niepodobna teraz wierzyć i bodaj na­
wet ozy nie w religię katolicką, której sprawę 
starano się pośród walki indetyfikowaó ze 
sprawą sztabn generalnego. Mnsiano ustąpić, 
musiano po dwóch lataoh gorączki i chaosu, 
zrobić to, oo należało zrobić odrazu: przystąpić 
do rewizyi prooesu.

Rewizya prooesu odbyła się jawnie, 
przed trybnnałem wojskowym w Rennes, a 
oboć się skończyła zasądzeniem Dreyfnsa, 
mogą zaoierać z radości ręce bezwyznaniowcy, 
którzy sprawę domniemanego zdrajoy uczy­
nili swoją sprawą i postronni niepfzyj aoiele 
Franoyi, którzy ognia do oliwy dolewali, cie­
sząc się nieuwagą sąsiada. Nie wiemy oo się 
działo na posiedzeniaob tajnych trybunału; 
z toku posiedzeń jawnych dowiedział się 
świat cały na pewne, że Dreyfus ani Niem­
com, ani Włochom, ani Anstryi nie sprzedał 
tajemnic wojskowych, że sztab generalny, 
ministrowie i prezydenci rzeozypospolitej fał­
szowali rozmaite doknmenta publicznej na­
tury i że po prawie i słuszności powinni być 
skazani na oiężkie więzienie.

Jeśli wyrok piętnnjąoy ponownie Drey- 
fussa jako zdrajoę — nie jest słusznym, to 
przekonano się chyba na tajnyob posiedze­
niaob, że Dreyfuss Rosyi jakieś tajemnioe 
zdradził. A le w takim razie okłamano Fran- 
oyę i świat bezczelnie a niezgrabnie i skut­
kiem tego bałamuctwa i tego ukrywania 
prawdy nikt na świeci® nie może wierzyć, 
aby sprawa Dreyfnssa była skończoną.

Formalnie zwyoiężyło wojsko, zwycięży­
ło uozuoie narodn, umiej ąoego żydów niena­
widzić, a nie umiej ąoego używać rozumnie 
wolnośoi. Co się dalej we Franoyi stanie, te 
go nikt z daleka przewidzieć nie zdoła; to 
tylko pewne, że wszystko w niej skompromi­
towane, sponiewierane. Prawdopodobnie par­
tya wojskowa i antysemicka będą teraz we 
Franoyi tryumfowały; ministerstwo a może 
i prezydent Lonbet będą ukarani za żarliwe 
dla Dreyfnsa sympatye i za najniedorzeczniej­
sze arbitralne aresztowania rojalistów i naro­
dowców. Ale żydzi nie dadzą za w ygraną; 
jeśli w każdem miasteczku na oałej prze­
strzeni ziem polskiob, każdy żyd najuboższy 
składał pieniężne ofiary dla uwolnienia Drey­
fusa, to byłoby dzieoiństwem wierzyć, że ży­
dzi dadzą za wygraną. Będą prowadzić dal­
szą kampanię, sprzymierzą się we Franoyi ze 
sooyalistami i anarchistami przeoiw wojsku, 
■ądom, kościołowi, t, w Europie sprzymierzą 
się z Anglią i Niemcami przeciw Franoyi. 
Łatwo im przyjdzie zadać franouskiej rzeozy­
pospolitej najdotkliwsze finansowe klęski, ła- 
twiej jeszoze szarpać reputacyę narodu fran-

szymi od nas pod każdym względem. Nie 
zaopatrzyłem się ani w broń, ani w lekar­
stwa, ani w cygara, których brak dokuczał 
mi niezmiernie, nie wziąłem nawet dostate­
cznego zapasa zapałek. Nie mogłem odżało­
wać, żem nie w ziął z sobą aparatu fotogra­
ficznego, dla dokonywania zdjęó błykawioz- 
nyoh świata podziemnego, w  celu dokładniej­
szego zbadania go w chwilach wolniejszyoh. 
Bądź co bądź, miałem jedyną, daną mi przez 
naturę broń — ręoe, nogi i zęby, nadto pozo­
stały mi jeszoze oztery zapałki szwedzkie...

Bojąo się zabłądzić w ciemności wśród 
najrozmaitszych maszyn, zużywałem zapałki 
i dopiero przy ostatniem oświetleniu sobie 
drogi spostrzegłem, że zapas mój wyozerpał 
się. Ani razu do tej obwili nie przyszła mi 
do głow y myśl oszozędzania ich — tak da­
lece, żem przeszło połowę pudełeozka zmar­
nował dla zabawy Eloisów, dla któryoh za­
pałki były nowośoią.

Miałem już ich tylko oztery.
Gdym tak stał w ciemności, uczułem  

jakąś rękę dotykającą mojej i ozyjeś mięk­
kie paloe na mojej twarzy, w  powietrzu zaś 
jakiś odór nieprzyjemny.

Zdawało mi się, że słyszę wokoło siebie 
oddech oałego tłumn tyob istot małyoh. Nad­
to, jakieś paloe usiłowały wyrwać mi z ręki 
pndełeozko z zapałkami, stojąoy zaś za mną 
ciągnęli mnie za ubranie,

Doznałem nader przykrego wrażenia, 
cznjąo przy sobie istoty, któryoh nie w idzia­
łem, a które przyglądały mi się zblizka — i

ouskiego i zdzierać ze wszystkiob zaohowaw- 
ozyoh i katolickich żywiołów we Franoyi 
urok powagi, — bo jeśli ponowne skazanie 
Dreyfusa jest uzasadnione, to nie powiedzia­
no świata prawdy. Motaniem się w tajemnioe 
niepotrzebne, w  napiętrzone kłamstwa, zbez­
cześciła się Franoya i wielki naród zadał so­
bie sam klęskę, której doniosłości nikt dziś 
przewidzieć nie zdoła.

Wielka nanka stąd płynie dla słabszych  
— dla nas. I  my mamy nieprzyjaciół żarli­
wych i my mamy bezwyznaniowców, dla 
których imię Polski jest zgrozą. I  my mamy 
w domu radykalne żywioły, gotowe iśó na 
lep tym  nieprzyjaciołom, a i u nas mogą la ­
dzie wpływowi popełniać błędy, a ich przy­
jaciele mogą mieó na swojem sumienia winy. 
Ale gdy to się stanie, trzeba się do błędn 
przyznać i błąd naprawić, winy przyjaciela 
me zasłaniać. Rzeoz sztuoznie ukryta u nas, 
nie ntrzymałaby się w tajemnioy tak dłngo 
nawet, jak we Franoyi, a wszelkie uniewin­
nianie winnych, wszelkie ukrywanie błędów, 
dałoby pole do największyoh oszozerstw, ni- 
koby nie wyratowało, a podałoby całe społe­
czeństwo w podejrzenie. O ile jesteśm y Błah­
si od Franoyi, o tyle więcej zapłakalibyśmy, 
jeślibyśm y nie zapamiętali sobie nanki, którą 
daje sprawa Dreyfnsa.

Szczerość i jasność może winę lnb błąd 
do małych, osobistych zredukować rozmiarów 
szczerość i jawność może niewinnie posądza­
nych oczyścić. Polityką tajemnic i sztnozek 
sprowadziła na siebie Franoya oiężkie chwile, 
a że jest wielce potężną, więc może da sobie 
radę, oboć a ościennyob będzie okrzyczaną. 
My atoli możemy żyć politycznie jedynie  
przestrzegając prawdy, trzymająo się najści­
ślejszego kodeksn honoru, a tyle tylko je ­
steśmy waroi i tyle tylko znaozymy, ile j e ­
steśmy godni szaonnkn.

We W iednia przygotowuje się zainioyo- 
wanie rokowań ugodowych między Czeohami 
i Niemoami. Impuls wychodzi od katolickie­
go stronnictwa niemieckiego, należącego do 
prawicy. Ogłoszony onegdaj komunikat z po­
siedzenia tego stronnictwa nie wiele mógł 
objaśnić — natomiast N. W. Tagilatt podaje 
obeonie niektóre ciekawsze szczegóły z tej 
kouferenoyi.

W edle pisma tego, prezydent izby po­
selskiej dr. Fncbs, położył nacisk na konie­
czność poroznmienia pomiędzy Niemoami a 
Czeohami. Przy tej sposobności wszczęła się 
także dysknsya o rozporządzeniach języko­
wych, przyczem zaznaozono, że były one 
wielkim błędem i że ta trudna kwestya zała­
twioną być może tylko w drodze Ustawodaw­
czej. Najwybitniejsi ozłonkowie stronnictwa 
podnieśli przeciwko rządowi zarznt z porodu  
jego bezczynności, mianowicie, że pie podjął

nie wiedząc co one o mnie myślą i oo zamie­
rzają nozynió.

Zacząłem krzyozeó z oałej siły  i tern od­
pędziłem ich, leoz zaledwie umilkłem, przy­
bliżyli się znowu. Teraz już śmielej dotykali 
się mnie i przemawiali do siebie jakiem iś 
dziwnemi dźwiękami.

Zadrżałem i powtórnie zaoząłem wrze- 
soozeć. Na tan raz wrzask mój uczynił na 
nieb wrażenie m n iejsze: wracali kn mnie ze 
śmiechem.

Przyznaję, że ogarnął mnie przestrach 
rzeczywisty.

Zapaliłem zapałkę i zaoząłem oofaó się 
przy jej świetle, gdy zaś dogasała, oświetli­
łem sobie drogę znalezionym w kieszeni ar­
kuszem papieru. W  ten sposób dotarłem do 
tunelu.

Ale zaledwie przekroczyłem jego wylot 
spalił się i papier, a w tejże obwili usłysza­
łem w oiemnośoi krzyk Morloków i tłumną 
iob pogoń za mną.
Otoozyli mnie gromadą, poobwyoili za abra- 
nie i ciągnęli w tył.

Zapaliłem dragą zapałkę i podsunąłem  
płomień kn ich oozom olśnionym. Dopiero to- 
raz, gdy przez chwilę stali oślepieni, zauwa­
żyłem  iob wptrętne twarze białe i bez 
podbródka, oraz oczy szaro-ozerwonawe, bez 
powiek. Lecz nie miałam ozasu przyglądać 
się im długo, gdyż musiałem oofaó się i gdy  
dopaliła się zapałka druga, zapaliłem trze­
cią. Przy jej świetle doszedłem de wylotu 
tunelu w ścianie studiu.
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Vogier (Otto Mass) W alilfiscbgasse 10 — Rudo 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 13 
— M. Dukes N aclif.: Mas. AugeDfeld & Emarie li 
Lessner W ollzeise 6 — Scliallek W ollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. W ollzeile 19: w Hamburgu: A. Stei- 
uer; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein & Yogler i 
G. L . Daube & Comp.; w W arszawie: Reichmanu 
& Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je -
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego  
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 et. - Głosy publiczności za wiersz lub 
jego miejsee 50 ct. — Prywatna korespondeneya 
3 et od wyraża.

żadnego kroku dla pojednania ludów. Przy­
pomniano przy tej sposobnośoi, że na osta­
tniem posiedzeniu komitetu wykonawozego po 
ukazaniu się programu niemieckiego, niektó­
rzy ozłonkowie stronnictwa katolicko-ludowe- 
go z całym naciskiem żądali, by czas feryj 
parlamentarnych użyty został dla wdrożenia 
akcyi pojednawczej. W ciągu dyskusyi żalo­
no się także na wzrost radykalnych prądów, 
a to z okazyi ostatnich zajść w Celowcn. 
W tym kierunku wyrażono niezadowolenie 
z postępowania władz rządowych. W końca 
ncbwalono wszystkie życzenia, żale i przed­
stawienia stronnictwa, w formie uchwały klu­
bowej podać do wiadomośoi rządu za pośred­
nictwem dr. Katbreina. Dr. Katbrein też w 
niedzielę i poniedziałek konferował w tej 
mierze z br. Tnunem.

O br. Cblnmetzkym, jako ewentnalnym  
następoy br. Tbuna, przestały jnż prawić 
dzienniki wiedeńskie. Zajmuje się sprawą tą 
w ostatnim nnmerze tylko Wiener Sonn- und 
Monntags-Zeitung dowodząc „arytmetycznie0 
dlaczego br Chlametzky prezydentem mini­
strów być nie może. Br. Chlumetzky — po­
wiada Sonn- und Montags-Zeitung — jest obe­
cnie prezydentem kolei południowej, człon­
kiem rady zawiadowczej austryackiego Bo- 
denereditu, a nadto starszym kuratorem towa­
rzystwa ubezpieczeń Janus. W szystkie te sta­
nowiska przynoszą mu rocznie doohodu 40 do 
50 tysięcy zł. podczas gdy prezydent mini­
strów ma zaledwie połowę tego. Br. Chlu­
metzky zanadto dobrze umie rachować, aby 
pozbywał się zajmowanych obecnie stano­
wisk, dlatego, aby na pół roku, łub choćby 
na rok zasiąść na fotelu prezydenta mini­
strów. Przytaczamy ten krótki wywód z Sonn- 
und Montags-Zeitung nie dlatego, abyśmy się 
z nim godzili, bo nie takie ofiary czynili In­
dzie polityozni dla osiągnięcia stanowiska pre­
zydenta ministrów, ale jako objaw charakte­
rystyczny, iż pośród samych Niemców nie 
zostałby br. Cblnmetzky nadzwyczaj sympa­
tyczni powitany, jako sternik nawy pań­
stwowej.

Powolne tempo, jfckie nadano inioyowa- 
nej obecnie akoyi porozumiawezej, — zaczęto 
bowiem na nowo od stworzenia świata ozy 
raczej od skonstatowania potrzeby porozu­
mienia się między Niemoami a Czechami — 
dowodzi, iż o zwołaniu parlamentu na osta­
tnie dni wrzpśnia nie ma i  mowy i że pra­
wdopodobnie przed drugą połową październi­
ka zebrania się Izby oczekiwać nie można.

Z bieżącej chwili.
Lwów 12 września.

Szozegóły procesu, który się toczy przed 
b e l g r a d z k i m  s ą d e m  w o j e n n y m  mogą 
zajmywać ogół jedynie o ty le : czy śledztwo 
i całe prowadzenie rozprawy odpowiadają po­
jęciom  prawa, czy ten proces m a  istotną pod-

T&k byłem ogłuszony hukiem działają­
cej pompy, że bojąc się upaść, położyłem się 
aa ziemi.

- Rękami zaoząłem szukać drążków i an- 
tab, gdy wtem pochwycono mnie za nogi i 
zaczęto ciągnąć wgłąb tnnelu.

Potarłem o ściankę pudełeczka ostatnią 
zapałkę... nie zapaliła się. Niemniej jednak 
zdołałem ncbwyoió się jednej z antab i gwał­
townie kopnąwszy nogami, uwolniłem się od 
Morloków, poozem szybko zaoząłem wspinać 
się w górę studni, gdy tymozasem oni, pozo­
stawszy na dole, spoglądali na mnie, z wyją­
tkiem jednego, który śoigająo mnie, chciał z 
nogi mojej ściągnąć kamasz, zapewne ażeby 
posiąść łup wojenny.

W spinanie się w górę wydało mi się 
nieskończenie długiem. Dostałem zawrotu gło­
wy, szumiało mi w uszach — i tylko nad­
zwyczajnem u wysiłkowi woli zawdzięozam, 
żem nie runął w przepaść.

W końca dosięgnąłem ocembrowania, 
przekroczyłem je  i oh wiejąc się na nogach, 
wyszedłem na światło dzienne.

Padłem na ziemię i przypuszczam, że 
musiałem zemdleć, gdyż jak przez sen zale­
dwie przypominam sobie Uinę, całującą moje 
ręoe i głosy innych Eloisów.

(0 . d. n .)

L w ów , u llcn  H a lick a  I. 14

W szelkie drobiazgi i przybory do krawieczyzny hafty 
i materyały do robót ręcznych po najtańszych cenach.
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skiej polioe wszystkich europejskich i amery­
kańskich towarzystw asekuracyjnych zawierają 
przepis, że szkody pożarowe, któreby wskutek 
rozruchu powstały, nie będą wynagradzane.

Jakikolwiek przeto będzie dalszy prze­
bieg sprawy Dreyfusa, gorzej niż wątpliwym  
wydaje się imponujący sukoes wystawy pa- 
ryzkiej, w którego słońcu Franouzi już się 
pysznili. Ci Francuzi, którzy jak od zarazy 
żegnają się od wszystkiego, co trąci zagra- 
nioą, nawet od prawdy, muszą też zrezygno­
wać z udziału zagranicy, którejby juśoió 
wspaniałomyślnie pozwolili napyohaó złotem  
kieszenie francuzkie“.

Nietylko we Wiedniu, ale i w Peszcie 
rozpoczęto „potężną agitaoyę* przeciw wy­
stawie paryzkiej, mianowicie, aby jej nie ob- 
syłano, jakoż wielu już postanowiło oofnąć 
swoje zgłoszenia „ponieważ wobeo panują- 
oych stosunków bezpieczeństwo wystawionych 
przedmiotów nie jest pewne.“ Jeżeli prawda, 
że kapituła prymasowska uchwaliła oofnąć 
swoje zgłoszenia na wystawę, to chyba nie 
dla Dreyfusa.

Policya peszteńska zaprzeoza, jakoby o- 
negdaj odbyły się jakowe demonstraoye przed 
konsulatem franfazkim lub choćby jakowe 
usiłowania w tym  kierunku. A wszakże fak­
tem jest, że były zbiegowiska „w tym kie- 
runku“ d. 9 bm i że się nazaju trz popołu­
dniu jeszcze spotęgowały. K ilkaset indywi­
duów — juśció żydków — w ołająo: „preoz
z trybunałem wojskowym ! wiwat sprawiedli­
wość ! wiwat Dreyfus ! wiwat L abori!“ cią­
gnęło z Lasku miejskiego ku ulioy Andrasze- 
go, przy której jest konsulat franouzki, tylko 
że wcześnie uwiadomiona pclioya zamknęła 
przystępy do owej ulioy, i wyparła demon­
strantów, którzy jednak drobnemi kupami 
dalej hałasowali.

Nawet organa dreyfusyady przyznają' 
że Dreyfus byłby jednogłośnie skazany, gdy­
by nie to, że sędziowie uważali Esterhazye- 
go za współwinnego, któremu już jednak nic 
zrobić nie można, a zatem dwóoh członków 
sądu wotowało inaczej, aby Dreyfus nie był 
w oałej pełni ukarany, gdy Esterhazy cało 
wyohodzi. Te dwa głosy sprawiły, że przy­
znano Dreyfusowi okoliczności łagodzące. Pra­
sa dryefusowska nie ufa zresztą w pomyślny 
skutek rewizyi procesu, i liozy na ułaskawie­
nie, poczem Dreyfus z całą rodziną wyniesie 
się z Francyi. Znaozna ozęśó dzienników pa- 
ryzkieh, które były dotychczas rewizyoni- 
styoznemi, godzi się obecnie z wyrokiem są­
du renneńskiego. Tylko organa, umyślnie za­
łożone przez syndykat dreyfusowski, tudzież 
sooyalistyozne i a n a r c h i s t y o z n e  szozują 
ciągle przeoiw armii i jeneralnemu sztabowi. 
Paryż przyjął wyrok spokojnie, nawet obo­
jętnie — już mu się ta cała historya prze­
jadła. A  to fatalny znak dla dreyfusyady. 
Pozostaje jej już tylko jeden sposób zem sty : 
wszcząć między robotnikami bunt przeciw  
wykończeniu gmaohów wystawy. Ale czy oni 
zechcą uoiąć gałąź, na której siedzą?

W sprawie t r an  s y  a a l s  k i e j  tyle jest  
pewnego, że ostatnia nota, którą wysłał ga ­
binet angielski nie nosi formy ultymatu i na­
stręcza Transyaalowi możliwość zejścia na 
drogę przyjażniejszą. Nota wsywa Krfigera, 
aby j asno oświadczył, na które ustępstwa na­
tychmiast i bezwarunkowo się godzi. W  Lon­
dynie liozą na to, że Afrykandrzy (sprzyja­
jący fioerom mieszaniny angielskich kolonij

— — — — i . . . .  . . .  ■ i

INNY (obnażając ramię).
A  mnie! Patrzcie jaka ręka. . Tu we­

szło, a tu wyszło.

TRZECI (pokazując potargane spodnie)
Albo m n ie! Gdybym nieszanując wat, 

wszystko pokazał, tobyście zobaczyli jeszcze 
więoej.

południowo-afrykańskich) i republika Oranje- 
(także boerska) nakłonią Transvaal do u 
stępstw.

K R O N I K A .
Lwów dnia 12 Września.

Namiestnik Leon hr. Piniński przybył 
w poniedziałek wieczorem do W iednia i sta­
nął w Grand hotelu.

Gal. Kasa oszczędności, której z czasów 
dyrektorstwa Zimy dłużnym jest poseł dr. 
Tadeusz Rutowski przeszło 100.000 zł., wnio­
sła dzisiaj do o. k. sądu krajowego podanie 
o otwaroie konkursu.

Obowiązek szkolny. W bieżącym roku 
dla ogółu Lwowian orzeczony został obowią­
zek posyłania dzieci do szkół przez lat siedm, 
ale ze względu na brak szkół odpowiednich 
mogą tylko przez sześć lat posyłać chłopców  
do szkoły mieszkańcy tej częśoi Lwowa, któ­
rą się odgranicza ul. Na Błonie, Kościopalna, 
Gródecka, Szumlańskiego, św. Teresy, N ł 
Bajkach i Murarska, a powtóre w tej części, 
którą odgranioza ul. Szpitalna, pl. Gołuchów- 
skioh, ul. Teatralna, Skarbkowska, Podwale,

{>1. Cłowy, ul. Piekarska, św. Piotra i Pohu- 
anka—dziewczęta zaś skazane są na sześcio­

letnią naukę te, które mieszkają w częśoi 
miasta, powyżej dla chłopców odgraniczonej 
ul. Na Błonia i Murarską.

Z izby sądowej. Przed lwowskim sądem 
w sprawie przeciw 28 letniej Maryi Suli- 
kowej, wdowie, zarobnicy, oskarżonej o za­
mach morderczy, dokonany na własnej 6 let­
niej córce, zostali przesłuchani w poniedzia 
łek świadkowie Anna Borończukowa, Józef 
Ostachowicz i Maślik nie mogli potwierdzić 
stanowczo winy oskarżonej, bo bezpośrednie­
go świadka jej zbrodni nie ma, podawali 
tylko różne szczegóły po których odrazu 
wpadli na podejrzenie przeciw Sulikowej.

Po nich wprowadzono do sali córeczkę 
oskarżonej Maryę Petronelę Sulikównę, liczą­
cą sześć lat.. Dziewozynka weszła wprowadzo­
na przez zakonnicę, a oskarżoną matkę tym­
czasem wydalono, aby nie mogła wpływać 
na zeznania córki

Po krótkiej chwili wzruszenia, jakie 
wszystkich opanowało na myśl, że za chwilę 
z ust dzieoka może padną straszne słowa 
oskarżenia przeciw matce — zaczęła Marynia 
opowiadać, ź; w dniu zbrodni matka zapro 
wadziła ją  pod most kolejowy aby tam noc 
przespać. Ledwie się tam znalazły, Sulikowa 
kazała córoe wejść na nasyp i ułożyła ją  
tam na szynach. Dziecko zrobiło uwagę, iź 
może nadejść pociąg i zabić ją, ale matka 
uspokajała ją  i zachęoała do snu, powiadając, 
że po nocy pociągi nie chodzą.

Marynia zaozęła tedy nieco spokojniej 
leżeć, gdy wtem matka obu rękoma w pół ją  
pochwyciła i z rozmachem przechyliła przez 
poręcz mostową.

Dzieoko przypadkiem uczepiło się ręką 
poręczy i zaczęło wołać ,  matko bolesna ratuj 
mnie" lecz Sulikowa nie zważała na ten krzyk, 
oderwała rękę Maryni od poręczy i popchnęła 
dziecko w przepaść

Potem opowiadała mała, jak była w 
szpitalu i u zakonnic a wreszcie oświadczyła, 
Ż6 matka młodsze swe dziecko, chłopczyka, 
utopiła w kadzi z wodą.

Mieszkali wtedy w Gaj aoh. Marynia 
twierdzi o sobie, że wyszła na kraj lasu na 
orzechy i stamtąd dokładnie widziała, jak  
matka braciszka jej utopiła. Sulikowa uto­
piwszy swego ohłopca, miała potem jeszcze 
wmawiać w Marynię, że to ona brata do ka­
dzi wrruoiła.

Deprymujące wrażenie tego zeznania 
rozwiały znacznie akty sądowe, które stwier­
dzają, że owa kadź stała w sieniach domu 
Sulików, a las był od domu tak daleko, że 
oo się w sieni działo, tego nie można było 
absolutnie widzieć.

Obrońca Sulikowej położył nacisk na 
fakt, że mała Marynia kłamie bardzo zrę-

ARYANA.
Wody...

PIASTUNKA.
Zaraz, w tej chwili przyniosę.

ARYANA.
Macie płótno?

stawę, czy też tylko jest dziełem tyrańskiem. 
Po za tern może wszystkioh, zajmujących się 
sprawami serbskiemi, interesować tylko j e ­
dno pytan ie: c o  n a w e t  b e z  w i n y  s p i ­
s k o w c ó w  s t a n i e  s i ę  z d y n a s t y a  
O b r e n o w i c z ó w ,  skoro ma być faktem, że 
król Aleksander pomimo rozsławionych przed 
rokiem miłostek pokątoych, cierpi na zupeł­
ną awersyę do kobiet, więc się ożeni i nie 
zostawi potomstwa. Ma być jeszcze jakiś nie­
prawy syn Milana, ale trudno, aby temu 
przypadła ewentualnie korona. Są politycy, 
którzy sądzą, że okoliczność ta była przed­
miotem rozmów księcia czarnogórskiego — 
podczas jego pobytu w Konstantynopolu — 
ze sułtanem, i że sułtan wcale nieby nie 
miał przeciw połączeniu Serbii z Czarnogó­
rą, i że gotów w takim razie oddać Czarno- 
górcom nawet ten pas ziemi tureckiej, który 
dzieli księstwo czarnogórskie od królestwa 
serbskiego.

Jest to sandżak nowobazarski, w którym 
traktat berliński ustanowił wspólną załogę 
turecką i austryacką — a tę austryacką po 
to, aby Czamogórey na ów pas ziemi targ­
nąć się nie ważyli. Wszelako król Aleksander 
może jeszcze pożyć długie, długie lata i wcale 
się nie zanosi nr. to, aby go jaka rewolacya 
lub wojna z tronu strąciła.

Wiadomości Tester Lloyda o s p i s k u  
ż y d o w s k i m  przeoiw wystawie paryskiej 
i Francyi nie były dokładne. Hasło bojkotu 
ozwało się także w berlińskich organach ży­
dowskich, ale dość oględnie. Beri. Tageblatt 
opisując wrażenie wyroku reńskiego w sto­
licy Niemiec, powiada: „Nie wszyscy poprze­
stawali na wyhrzyku gniewu. Setne razy mo­
żna było słyszeć, jak ludzie, którzy na seryo 
biorą to, oo mówią, powiadali: „Choiałem 
w przyszłym roku jechać na wystawę, ale 
teraz nie pojadę".

Berliński Kleines Journal wzywa w dłu­
gim artykule przemysłowców niemieckich, aby 
w przyszłym roku nie udawali się do Paryża, 
albowiem wyrok renneński nietylko niszczy 
honor niewinnego człowieka, ale jest oraz dla 
cesarza bezczelną zniewagą. Vossische Ztg. 
bardzo oględnie porusza, ażali który rząd „dla 
zachowania własnej godności “ nie cofnie zgło­
szenia do udziała w wystawie paryskiej.

Jest to aluzja do wiadomego oświadoze- 
nia Beichsanzeigera, który także „dla zacho­
wania własnej godności rządu“ powtórzył, że 
rząd niemiecki nie miał żadnyoh stosunków 
z Dreyfusem. Ale na to odpowiada. Wiener 
M ig. Ztg. „Aluzja ta zbyt dąleko sięga. Ju- 
ścić mogą Niemoy po słuszności wielce się 
irytować tak zuchwałein ignorowaniem (pnez  
sąd renneński) najuroczystszego oświadczenia 
swego, wszelako bardzo a bardzo będą się 
strzegły posuwania tak daleko1'.

Z pism włoskich Tribuna oświadoza, że 
„kraj, który tak ialeoe się spodlił, nie ma 
prawa zapraszać świat oywilrzowauy na fe­
styn wolności i postępu. Ale też to jedyny 
taki głos włoski.

Wiedeńska Sonn- und Monłagsztg podaje 
nawet osobny artykulik pod nap.: „Los wy­
stawy paryskiej", w którym zapewnia, że 
wiele pism austryackioh i wągierskich już się 
stanowozo zrzekło obesłania wystawy pary­
skiej i źe wielu pójdzie za tym przykładem. 
„Albowem zwrócono teraz uwagę na pewną 
okoliczność, która wystawców zmnsza byó 
ostrożnymi. Mianowicie dotyohczas nie było 
ogółowi wiadomo, że co do wystawy pary-
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DAREMNE OSWOBODZENIE.

> a jU o » sz y  sy m b oliczn y  dram at w 3 ak ta ch

MAURYCEGO MAETERLINCEA.

'Dokończenie.)

TRZECI.
A ciężki j e s t ! Uh !

PIERW SZY.
Gdzie go mamy zanieść?

INNY.
Położymy go tu w kącie. (Kładą go w je­

dnym z kątów sali). Tak, tu mu będzie dobrze... 
Nie będzie już ujadał. Dość już złego na­
robił...

INNY.
Czy macie co, czemby go można zabić ?

ARYANA.
Mamy, nie troszczcie się o to. .

CHŁOP.
Czy mamy wam pomódz ?

ARYANA.
Nie potrzeba... Same damy sobie rady...

JEDEN Z CHŁOPÓW. 
Przedewszystkiem uważajcie, aby znowu 

nie uciek ł! (Rozchylając swój kuftan na piersi). 
Patrzcie tu, co mi zrobił 1

ARYANA.
Jesteśoie dzielnymi ludźmi... Zostawoie 

nas tylko, a my się potrafimy zemścić! Zo­
stawoie nas tylko... Jest już późno, a wy ma- 
sioie opatrzeć sobie rany...

MELISANDA.
Ja mam kawałek.

SELYSETTE.
Dusi się, czy mam mu głowę trzymać?,

cznie i że wskutek tego nie można do jej 
słów przywiązywać żadnej wagi.

Potem rozprawę odroczono do dziś.
We wtorek rano przesłuchiwani świad­

kowie nic stanowczego zeznać również nie 
mogli, a tylko komisarz policyjny Des Loges 
zauważył zaraz po uwięzieniu u Sulikowej 
niezwykłą apatyę, któraby mogła świadozyó 
o jakiemś chcrobliwem usposobieniu.

Pożar, który w poaiedziałek wieczorem 
zaalarmował mieszkańców ul. Kopernikow­
skiej nie był znaczny. W zniecił go przez 
nieostrożność w domu na ul. Łazarzowskiej 
1. 5 sklepikarz Izaak Penzer, zapalająo lam­
pę. Bańka z naftą spłonęła, ale ogień wkrót­
ce został ugaszony, zanim mógł sprawić zna­
czniejsze szkody.

Spółki Raiffeisenowskie. Wydział kra­
jow y ukończył już organizacyjne i przygo­
towawcze czynności do podjętej przez kraj 
na podstawie tegorocznych uchwał sejmo­
wych akcyi w celu popierania rozwoju i dzia­
łalności Spółek Raiffeisenowskich. W tych  
dniach właśnie wyszła z druku równocześnie 
w polskim i w ruskim j ęzyku broszura, która 
mieści w sobie pouczenie o zakładaniu spó­
łek oszczędności i pożyczek pod patronatem 
wydziału krajowego wraz z dodatkiem za­
wierającym uchwalone przez wydział krajo­
wy wzorowe statuty dla spółek z nieograni­
czoną i z ograniczoną porękę, instrukcyę o 
wykonywaniu patronu wydziału krajowego 
nad spółkami i przepisy o pożyczkach z u- 
stanowionego w tym celu funduszu pożycz­
kowego. Równocześnie wydane zostały w obu 
językach wszystkie formularze i wzory, po­
trzebne do zawiązywania i do dalszej dzia­
łalności spółek. Zorganizował nakoniec wy­
dział krajowy osobne biuro patronatu dla 
spółek oszczędności i pożyczek powierzająo 
jego kierownictwo Drowi Franciszkowi Stef- 
czykowi, jako swojemu referentowi zawodo­
wemu dla spółek Raiffeisenowskich. Biuro to, 
będąc organem wydziału krajowego, podlega 
szefowi III departamentu; dla ułatwienia 
wszakże sprężystej działalności, przyznał 
wydział krajowy biuru patronatu prawo bez­
pośredniego korespondowania z klientami w 
granicach osobną instrukcyą określonych.

Korespondencye zatem w sprawach od­
noszących się do spółek Raiffeisenowskich 
należy adresować wprost do „biura Patronatu 
dla spółek oszczędnośoi i pożyczek w wy­
dziale krajowym".

Program zajęć krakowskiego II zjazdu 
dziennikarzy słowiańskich jest następujący: 
piątek 22 września 1899 r:

Przybycie gości. Uczestnioy zjazdu po 
przybyciu do Krakowa zgłoszą się w kance- 
laryi komitetu zjazdowego (Hotel Saski) gdzie 
dowiedzą się w jakim hotelu przygotowano 
dla nich mieszkanie, oraz otrzymają odznaki, 
zaproszenia na raut i bankiet, tudzież bilety 
do teatru. Posiadanie legitym acji jest wa­
runkiem uczestniczenia w zjeździe. O gedz. 
9 wieczorem zebranie towarzyskie uozestni- 
ków zjazdu dla wzajemnego poznania się w 
sali Hotelu Saskiego na I piętrze (wejście od 
ul. św. Jana).

Sobota 23 września: O godz. 8 rano na­
bożeństwo dla uczestników zjazdu w kościele 
Najśw. Panny Maryi. O godz. 9 rano pierwsze 
posiedzenie zjazdu w sali rady miejskiej. 
Wstęp na salę obrad mają tylko nozestnioy 
zjazdu i osoby zaproszone przez komitet zja­
zdu. Na porządku dziennym pierwszego po­
siedzenia: a) zagajenie zjazdu przez redaktora 
M. Chylińskiego, prezesa komitetu zjazdowego, 
b) uohwalenie regulaminu obrad zjazdu, c) 
wybór prezydyum zjazdu na wniosek komitetu 
zjazdowego, d) referat redaktora dr. Antoniego 
Beauprego „o zadaniach i celach prasy sio 
wiaóskiej w Austro-Węgrzech, e) referat re­
daktora Swietozora Htirbana Wajańskiego 
„o słowiańskiej wzajemności w dziennikar­
stwie."

Po południa zwiedzanie pamiątek i oso­
bliwości miasta pod kierunkiem uproszonych do 
tego celu osób. O godz. 8 wieczorem raut, na

YGRAINE.
Na stole są dwa... O; o większy (daje nóż 

Aryanie).

PIASTUNKA (z przestrachem). 
Chcecie...

ARYANA
Tak.

PIASTUNKA.
Ale to nie on . . .  Patrzcie , spogląda 

na was . . .

ARYANA.
Podnieście sznur mocno w górę, abym 

go nie zraniła...
(Rozcina po kolei sznury, którymi Sinobrody jest 
związany. Gdy ma rozciąć ostatni, krępujący je ­

go ręce na plecach, wstrzymuje ją piastunka.)

PIASTUNKA.
Ależ czekajcie, dopóki nie przemówi... 

Nie wiemy wcale...

ARYANA.
Macie inny nóż ? Ostrze pękło. Powrozy 

takie twarde...

MELISANDA (podając je j tnny nóż).
Tu jest drugi.

ARYANA.
Dziękuję.

(Rozcina ostatnie więzy. Taka cisza, że słychać,
jak serca biją. Gdy Sinobrody czuje się wolnym, 
siada powoli, wyciąga ramiona, porusza niemi, 
patrzy uważnie, nic nie mówiąc, na wszystkie 
obecne, wstaje następnie i opiera się ciężko o 

ścianę, oglądając swą zranioną rękę.) 
ARYANA (przystępując do niego). 

Żegnaj m i!
(Składa na jego 'skroni długi pocąłunek. Sino­
brody robi ruch, jakby ją  chciał zatrzymać. Ona 
łagodnie odsuwa go od siebie i idzie ku drzwiom, 

prowadząc za sobą piastunkę.)

który uczestników zjazdu zaprasza rada król. 
stoł. miasta Krakowa.

Niedziela 24 września : o godz. 9 rano 
drugie posiedzenie zjazdu. Na porządku dzien­
nym : a) referat redaktora Prokopa Gregra 
„W sprawie utworzenia słowiańskiego biura 
korespondencyjnego", b) referat redaktora 
dra Augusta Sokołowskiego: „O potrzebie za­
łożenia francuskiego lub niemieckiego organu 
dlz spraw słowiańskich. Po południu dalsze 
zwiedzanie pamiątek i osobliwości miasta.
0  godz. 5 po południu: bankiet uczestników 
zjazdu. O godz. 8 wieczorem: przedstawienie 
w teatrze miejskim.

Poniedziałek 26 września : O godz. 9 ra­
no trzecie posiedzenie zjazdu. Na porządku 
dziennym: a) referat redaktora Fr. Ho worki 
„W sprawie utworzenia związku dziennika­
rzy słowiańskich w Anstro-Węgrzech", b) 
wnioski uczestników zjazdu c) oznaczenie 
miejsca pjzyszłego zjazdu na wniosek komi­
tetu zjazdowego d) zamknięcie zjazdu. Po 
południu: Wycieczka do Wieliozki.

Ku czei poetki. W sobotę odsłonięto u- 
roczyście w kościele 0 0 .  Paulinów w Kra­
kowie na Skałce tablicę pamiątkową ku czci 
śp. Maryi Unickiej, poetki i redaktorki Blu­
szczu, zmarłej w Warszawie 26 sierpnia 1897. 
Tablica jest z czerwonego marmuru, a na 
niej złotemi literami pod nazwiskiem i data­
mi urodzenia i śmierci, wyryty jest taki na­
pis : „Boga czciła, ojczyznę kochała, w przy­
szłość narodu wierzyła". Poświęcenia tablicy 
dokonał przeor klasztoru Paklinów, O. Fedo­
rowicz.

W ładysław Żeleński skomponował kan­
tatę do słów Deotymy, zamówioną na 600- 
Ietnią uroczystość jubileuszu uniwersyteckie­
go w Krakowie.

Morderstwo W Rndeńoach w powieoie 
lwowskim udusił Iwan Nazarkiewioz, wieśniak 
swą żonę, aby przyjść w posiadanie przeszło 
200 złr. gotówką, książeczki kasy oszczędno­
ści, dziesięciu zwojów płótna, &  kg. sadła
1 połcia słoniny. Zbrodniarza znaleziono w 
stogu siana w pobliżu chaty; miał przy sobie 
całą zdobycz. Odstawiono go do sądu we 
Lwowie.

Morderstwo. W Dolinie zdarzył się w 
sobotę następujący w ypadek: Majster mu­
rarski Bnrmos i czeladnik jego Paczkowski 
zaczepili na ulicy dorożkarza Stemberga, 
żyda, który im nie ohciał ustąpić z drogi. 
Gdy Sternberg, mimo wezwania pijanego 
Burmosa, nie ustępował, Burmos dobył ostre­
go noża, z 16-centymetrowem ostrzem i pohnął 
go Sternbergowi w serce ; Sternberg padł na 
miejscu trupem, osierocając sześcioro małych 
dzieci. Na widok tej soeny zbiegł się na­
tychmiast tłum lu d zi; Burmos już był uciekł, 
więc złapano Paczkowskiego, zbito go niemi­
łosiernie i odniesiono do urzędu gminnego. 
Burmos skrył się w pobliskim sklepie Pisar­
skiego, skąd tylnemi drzwiami uciekł do do­
mu. Tłum więc zbombardował sklep, ale 
ustąpił, przekonawszy się, że Burmosa tam 
nie ma. Żandarm znalazł go w domu, siedzą- 
oego w beczce z gipsu. Okuł go w kajdany 
i odstawił do sądu.

W poświęceniu kamienia węgielnego
pod politechnikę warszawską, którego doko­
nał prawosławny biskup Czechowicz w obe­
cności generał-gubematora Imeretyńskiego 8  
b. m. duchowieństwo katolickie żadnego nie 
brało udziału. Politechnika ta buduje się za 
pieniądze, zebrane ze składek podczas pobytu 
obecnego cara w Królestwie. Oprócz tego mi­
liona zebrano jeszcze na cele tej politeohniki 
678.603 rubli.

W Kntnej Horze w Czechach, którą 
Niemcy przechrzcili na Yuitenberg, zaozął 
się we wtorek proces przeoiw zabójcy dziew­
czyny ze wsi Polny. Prooes toozyó się bę­
dzie w sali sądowej, która była niegdyś ka­
plicą. Balaski dzielą salę na dwie częśoi. 
Sześć ławek zarezerwowano dla koresponden­
tów dziennikarskich. Ogółem dopuszczono 27 
korespondentów. Czterem korespondentom, 
którzy się zgłosili po 7 bm. z braku miejsca 
odmówiono już kart wstępu. Rozprawa po-

SELYSETTE (biegnie za nią i powstrzymuje ją.
Ary ano dokąd ty chcesz iść?...

ARYANA.
Daleko stąd... g d z i e  m n i e  j e s z o z e )  

c z e k a j ą .  Czy pójdziesz ze mną Selysette?...

SELYSETTE.
Kiedy wrócisz ?

ARYANA.
Nigdy nie wrócę.

SELYSETTE.
Aryano I...

ARYANA.
Może Melisanda ohce mi towarzyszyć? 

(Melisanda patrzy to na Sinobrodego to na Aryanę 
i nie daje odpowiedzi.) Patrz, brama otwarta, 
a doliny niebieskie... A ty nie pójdziesz 
Ygraino? (Yyraina nawet nie zwraca do niej 
twarzy.) Księżyc i gwiazdy oświecają wszyst­
kie drogi. Pójdziesz ty Bellangere?

BELLANGERE (zimno.)
Nie !

ARYANA.
Czy mam sama iść Alladyno? (Na te

słowa Alladyna biegnie ku niej, rzuca się na jej 
piersi i tuli się do niej, drżąc i łkając spazma­
tycznie.) Zostań i ty, Alladyno... Żegnajoie, 
bądźcie szczęśliwe.,.

(Odchodzi szybko w towarzystwie piastunki. 
Kobiety patrzą naprzód zą nią, potem na Sino­
brodego, który powoli podnosi głowę. Bellangere 
i Tgraine, wzruszając ramionami, zamykają za 
Aryaną drzwi. Cisza. Zasłona spada.)

KONIEC.

STARY CHŁOP.
Dobrze, dobrze! Z należnym respektem  

przed jasną panią... My nie jesteśm y dzioy 
ludzie... I już hałasu nie będzie... Jasna pani, 
to może niestosownie powiedziane, ale wy je ­
steście tak piękną... Dobra noo... Dobra noo... 
(Odchodzą cicho).

ARYANA (zamykając za nimi drzwi).
Bądźoie zdrowi! Bądźcie zdrow i.. D zię­

kuję wam... (Odwróciwszy się, widzi, źe kobiety 
w głębi jeszcze klęczą). W yście klęczały... (Zbli­
żając się do Sinobrodego). Czyś ranny? Tak, 
widzę ta  krew cieoze... Rana na szyi... Ale 
to nio groźnego, nie jest głęboka... A ! i je ­
dna na ramieniu... Rany na ramienia nie są 
niebezpieozne... Aoh, ale ta krew buoha bez 
ustanku... Ręka jest przebita... Trzeba ją  
przedewszystkiem podwiązać.
(W czasie tych słów Aryany, zbliża się w mil- 
cezniu pięć kobiet do Sinobrodego i pochyla się 

nad nim, częścią poklękawszy.)
SELYSETTE.

Otworzył oczy...
MELISANDA.

Jaki blady! Ile musiał wyoierpieó!...
SELYSETTE.

Ach, oi chłopi są straszni!...

MELISANDA.
Poczekaj, ja  oi pomogę...

SELYSETTE.
Nie trzeba, Alladyna mi już pomaga... 

(Alladyna w istocie pomaga trzymać głowę Si­
nobrodego, przyczem, łkając, całuje go ukradkiem 

w skroń.)

MELISANDA.
Alladyno, oo robisz... uważnie, nwaźnie...

SELYSETTE.
Aoh, czoło ma takie gorąoe...

MELISANDA.
Obciął sobie brodę, już nie jest taki 

straszny...

SELYSETTE.
Macie troohę wody... Twarz ma oblepio 

ną krwią i kurzem.

YGRAINE.
Oddyoha z trudnośoią...

ARYANA.
Pierś mu zesznurowali. . .  Powrozami 

ohoieli zetrzeć kamień . . .  Macie nóż '?

Nowości na esień z konfekcyi damskiej nta MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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trwa dłużej niż tydzień. Wezwano 67 świad­
ków. Rozprawa ta budzi dlatego takie zaję­
cie, bo mordercą jest żyd, a dziewczyna była  
katoliczką i wskutek tego odrodziły się p o­
głoski o rytualnem żydowskiem morderstwie. 
Niektórzy przypuszczają, że właśnie w tym  
wypadku o takie morderstwo chodziło.

Kamienie śpiewające. W szyscy wiedzą 
z historyi, że posąg kamienny Memnona wy­
dawał „harmonijne dźwięki" gdy był oświe­
tlony promieniami słoneoznemi. Jeden z fa­
raonów egipskich wystawił ton posąg, roz­
miarów kolosalnych, ku upamiętnieniu owego 
panowania na piaskach pustyni. W 27 roku 
przed naszą erą trzęsienie ziemi sprawiło, że 
część górna kolosu odpadła i stoczyła się na 
piasek. Okazało się wtedy, że głowa dumne­
go jń*doy wykuta była, jak i reszta posągu, 
z lu b ien ia , złożonego z części metalicznych 
i k^Bztałów, czyli t. zw. fonolitu, znanego 
dobrze Chińczykom, a potem Egipoyanom i 
Grekom. W  ciągu nocy kamień nasycał się 
wilgocią, która pod wpływem pierwszyoh 
promieni palącego słońca zmieniała się w pa­
rę i wywoływała we wnętrzu kolosu drgania 
głosu, tworzące akordy harmonijne w pe­
wnych odstępach czasu.

I inne jeszcze wytwory sztuki posiadały 
podobną własność. Wspominają szczególnie o 
starożytnym kościele w le Vólay, w którym 
podmurowanie, złożone z kamienia białego i 
Czernego, tworzyło prawdziwe organy, odzy­
wając się pod wpływem oiepła słonecznego 
głosem harmonijnym.

Nie będziemy tu mówili o tych skałach 
podziurawionych jamami i pieczarami, w któ-

37*oh wiatr wygwizduje najdziwniejsze melo- 
ye ; jest. to zjawisko powszechnie znane i 

takie skały śpiewające są również powszech­
ne, jak np. kominy śpiewające podczas dni 
słotnej jesieni. Zjawisko to tłumaczy nam po 
prostu fizyka i nie jest ono w niozem zale- 
żnem od natury i budowy wewnętrznej skały. 
Nas interesuje muzyka, która rodzi się w sa­
mej substanoyi kamienia i wypływa z jego  
wewnętrznej struktury. Zagadką tych dźwię­
ków tłumaczy nam sama istota kamienia.

Fonolity czyli kamienie dźwięczące sta­
nowią rodzaj skał wulkanicznjoh, składają­
cych się z feldszpatu i krzemianu glinu. Ma­
ją  one strukturę nader dziwną, sprzyjającą 
wytwarzaniu się zdolności muzykalnych. Peł­
no w nich mianowicie jamek i rurek, ukry­
tych w granulaoyi samej kamienia, które 
tworzą formalne organki. W rurkach tych  
grom-dzi się wilgoć, która pod wpływem oie­
pła zmienia się w parę i wędrując po prze­
wodach wewnętrznych, wywołuje drgania 
harmonijne oraz świszczenie, jak w śwista- 
woe lokomotywy. Jest to ta sama symfonia, 
jaką wygrywała po wschodzie słońca kolo­
salna figura Memnona na rozpalonych pia­
skach pustyni Libijskiej. Zdaje się, że w 
muzykalnych talentach fonolitów odgrywa 
też i pewną rolę rozwijający się w cząstkach 
metalicznych prąd elektryczny.

W niektórych okolioaoh kamienie takie 
nazywają także „kamieniami syczącymi" po­
nieważ kamienie produkują istotnie coś w ro­
dzaju syczenia, jak gdy soda gotuje się w na­
czyniu.

Kamienie śpiewające są dość rzadkie, 
spotkać je  zaś można przedewszystkiam w 
krajach podzwrotnikowych, gdzie, rozgrzane 
paląoem słońcem, wydają dziwne dźwięki, 
nader podobne do monotonnej skargi. Szcze­
gólnie często znaleśó je  można w Kordylje- 
raoh w Ameryce.

W Europie kamienie brzęczące znajdują 
się w Owernii, w Alpach berneńskich, gdzie 
wieńczą szczyty niektórych skał. Wreszcie 
kilka podobnych aglomeratorów mineralnyoh 
znajduje się w  Niemczech i w górach cze­
skich.

Marsz adm irała Deweya, Ameryka po 
siada wielkich przemysłowców, wielkich kup­
ców, wynalazców, ma doskonałą marynarkę, 
ma rzeźbiarry, malarzy, braknie jej tylko 
muzyków i musi zapożyczać się u obcych- 
Podczas setnej rooznioy swej niepodległośoi, 
Stany Zjednoczony „zamówiły" u Ryszarda 
Wagnera wielki marsz tryumfalny. Obecnie 
zwracają się znowu do cudzoziemca, dla 
uczczenia tonami zwycięstwa admirała De­
weya. Ponieważ Wagner już nie żyje, Am e­
ryka musiała poprzestać na Masoagnim. P e­
wien dziennik new-yorski zrobił obstalunek 
u twóroy „Kawaleryi" na warunkach nastę­
pujących :

„Ogłosimy„darmo pański utwór w na- 
szem piśmie. Pieniędzy pan nie otrzymasz, 
ale będziemy panu robili niebywałą reklamę, 
a że pozostawimy panu prawa autorskie, 
więc i my i pan możemy na tern zrobić do­
skonały interes*.

Masoagni naprzód się zgodził, ale po 
rozwadze uwiadomił dziennik new-yorski, że 
pragnie otrzymać honoraryum z góry. Dzien­
nik prosił o czas do namysłu, gdy nagle pra­
sa londyńska doniosła, że wykonano „Marsz 
admirała Deweya" w Pesaro wobec dwóch 
tysięcy osób. Dziennik amerykański oświad­
czył p. Masoagniemu, że z tego powodu kon­
trakt jest zerwany.

Kompozytor udowodnił jednak, że wia­
domość była fałszywą, a koncert — wymy­
słem reporterskim. Lecz owo zajście narobiło 
wiele hałasu, zewsząd poszęły napływać oferty 
dziennikarzy i wydawców; kompozytor sko­
rzystał ze sposobności dla podniesienia stopy 
honoraryum. Żąda teraz 50.000 franków od 
dziennika, który będzie miał zaszczyt ogłosić 
najpierw „Marsz admirała Deweya". A jedtftk 
za ileż to partyoyj nieśmiertelnych wydawcy 
nie ohoieli dawaó nawet tysiąca franków.

Wpisy dziatwy do szkółki Froeblowskiej 
J. Jaroszyńskiej na ul. Akademickiej 1. 25 
naprzeciw pajacu i ogrodu Fredrów przyj­
mują się oodziennie oprócz świąt. — Dziatwa 
w dnie ciepłe używać będzie świeżego po­
wietrza w najbliższych ogrodach. Lokal te­
raźniejszy zostanie znacznie rozszerzony. 
Programy w miejscu.

Repertoar teatrn hr. Skarbka.
We środę „Safo“ sztuka w 5 aktach 

Belota i Daudeta z p. Zapolską w roli fcytu- 
owej.

W czwartek po raz pierwszy „Miejsca ko­
bietom" krotoohwila w 4 aktach Hennequina 
i Yalabregue. (Grana w Paryżu z wie! kiom 
powodzeniem).

W piątek po raz drugi „Miejsoa ko­
bietom."

Od 18 bm. tj. od poniedziałku przedsta­
wienia wieczorne rozpoczynać się będą stale 
o godzinie 7 z wyjątkiem dni, w których są 
przedstawienia popołudniowe.

Kalendarz.
W środę 13 września Tobiasza — Sy- 

meona.
Wschód słońca 13 września o godz. 5 min.

41, zsehód o godz. 6 min. 10.
We czwartek 14 września Podwyższenie 

św. Krzyża — Mamanta.
Wschód słońca 12 września o godz. 5 m.

42, zachód o godz. 6 min. 8.

Przeciw karambolom.
Najczęściej uderzają na siebie pooią gi ko­

lejowe nie na torze między staoyami, lecz 
przeciwnie na samych staoyach. Jeżeli pociąg 
następny nie widzi sygnału, dającego znaó, że 
już przed nim stanął inny pociąg na stacyi, 
to pędzi resztkami sił i uderza w swego po­
przednika — sprawiając katastrofę.

Jeżeli jest noc ciemna albo burza i sygna­
łu wspomnianego nie widaó, to na to na razie 
sknteoznej rady nikt jeszcze nie wynalazł — 
ale wynaleziono już radę na to, aby dozorcy 
stacyjni się nie mylili i nie ustawiali sygnału 
„jechać" zamiast „stać" — a rada ta w tern 
polega, że obmyślono sygnały autom&tyozne.

Już nie człowiek, istota rozumna, ale i 
omylna załatwia tę ozynnośó, lecz maszyna, 
rzecz wprawdzie bezrozumna, ale znacznie od 
człowieka sumienniejsza.

Z pomiędzy maszyn znowu, w ostatnich 
czasach dopiero wprowadzonych, najpraktycz­
niejszym okazał się tak zwany elektryczny 
blok, używany obecnie w Austryi na nowej 
wiedeńskiej kolei miejskiej i na lokalnych li­
niach kolei zaohodniej pod Wiedniem.

Blok ten ma tylko tę wadę, że trzeba go 
często naprawiać, co jest rzeczą dosyć ko­
sztowną.

Wedle tego nowego systemu dzieli się tor 
danej kolei na pewnej przestrzeni na sekoye. 
Na każdym końcu sekcyi stoi semafor. Taki 
semafor pokazuje np. nadjeżdżającemu pocią­
gowi sygnał „jeohaó". Skoro pooiąg ten sema­
for minie, to koła jego lokomotywy natrafiają 
na pewne miejsce na szynach, pcd którymi 
nie ma progu, a nawet ziemia jest nieoo wy­
grzebana.

Ciężar lokomotywy ugina oozywiśoie szy­
nę w tern miejscu, a wskutek tego osień pla­
tynowy przymocowany pod szyną zagłębia się 
w jamę i tam natrafia na wanienkę z rtęoią.

Skoro tedy platynowy oścień zanurzy się 
w rtęci, wytwarza się prąd elektryczny, który 
natychmiast zaczyna działać i na semaforze 
wywiesza znak „staó".

Tym sposobem każdy pociąg, wjeżdżający 
■a staoyę, sam własnym swoim ciężarem ase­
kuruje się przed napaśeią następnego pociągu, 
bygnału tego nie m ole człowiek insozej zmie­
nić jak tylko w ten sposób, że umyślnie sto­
sowny prąd elektryczny pnśoi — czyli, że nie 
można się w służbie pomylić. Ohybaby zbro­
dnia podsaępnęta komu myśl, aby szedł i zssie- 
nisł to, co pooiąg sam dla swego bezpieczeń­
stwa nozynif.

Ten automatyczny sygnał „staó" poka­
zuje pierwszy semafor dopóty, dopóki pooiąg 
na drugim jej końcu nie trafi na nowe miej­
sce na szynie bez progu a z małą jam ą pod 
spodem. Tu znowu własnym swoim ciężarem  
ugina szynę, znowu oścień platynowy pod nią 
zamyka prąd elektryczny i znowu prąd ele­
ktryczny mechanicznie działa, a mianowicie 
w tym semaforze, koło którego pooiąg prze­
jeżdża wywiesza sygnał „staó" a w semafo­
rze pozostawionym z ty ła , na drogim końcu 
sekcyi zmienia sygnał „staó* na sygnał 
„jechać."

Semafory są z sobą tak, jak  ogniwa łań­
cucha połączone, a oprócz tego zwrotnice są 
też włąozone w obieg prądu elektrycznego 
tak, że zanim na semaforze wyskoozy sygnał 
„staó" wpierw muszą się same szyny ułożyć 
w miejscach, gdzie się rozchodzą tak, aby 
pooiąg bez przeszkód m ógł się po nich po­
toczyć.

Gdzie od prostej pary szyn wychodzi n& 
bok druga, tam, jak to każdy widział, jedna  
szyna kończy się coraz węższym językiem, 
który się albo odsuwa od dalszego ciągu 
szyny, albo do niego przysuwa. Jeżeli tedy 
między tym  językiem  a szyną znajdzie się 
kamień albo jaki inny przedmiot tak, że nie 
może się wytworzyć normalna szyna, wów- 
ozas prąd elektryczny wprawia w nioh odpo­
wiedni dzwonek na stacyi i dozoroy wiedzę, 
że trzeba pójść usunąć przeszkodę.

Na ostatek system bloku elektryoznego 
daje i tę jezzoze korzyść, że w biurze sta- 
oyjnem można nacisnąć odpowiednią dźwi­
gnię i na pewnej przestrzeni przed pooią- 
giem lub za nim można uniernohomió zwro­
tnice tak, że gdyby nadjechał drugi pooiąg, 
to na żaden sposób na ten sam tor, na któ­
rym poprzedni pooiąg stoi, dostać się nie 
może.

Do ty  oh aparatów elektryoznyoh dostaje 
się prąd ponad ziemią, a napięcie prądu w y­
starcza, jeżeli wynosi 10 wolt.

S T T T J i i C T ^ .
Lwów d. 12 września.

Onegdaj już mieliśmy sposobność za­
znaczyć, jakie stanowisko w sprawie porozu­
mienia się Czechów z Niemcami winno za­
jąć Koło Polskie, a mianowicie, że powinno 
chronić się od wysuwania się w tej sprawie 
naprzód. Zdaje się, że rzecz tak pojmuje i 
sędziwy prezes Koła Polskiego p. Jaworski, 
który na odniesienie się do niego kilka nie­
cierpliwych posłów w sprawie zwołania Koła 
Polskiego dla omówienia sytuaoyi politycznej, 
odpowiedział, że teraz nie jest jeszcze na to 
odpowiednia pora i dopiero w połowie pa­
ździernika będzie można to uczynić.

(T e l. „Gaz. Nar.")

Wiedeń 12 września.
Przewodniczący katolickiego stronnictwa 

ludowego dr. K&threin miał wczoraj dłuższą 
audyenoyę u cesarza.

Popołudniu przyjął oesarz na dłnższem  
posłuchaniu węgierskiego prezydenta m ini­
strów Szella, który następnie miał konferen- 
oyę z ministrem Gołnohowskim i Kallayem.

Telegramy i telefonematy.
W iedeń 12 września.

Nowomianowany gr. kat. metropolita 
lwowski ks. arcybiskup Julian Kuiłowski, 
tudzież nowozamianowany biskup stani­
sławowski br. Jędrzej Szeptycki złożyli 
dziś w ręce cesarza przysięgę, poczem 
monarcha przyjął obu dostojników kościel­
nych na osobnej andyencyi.

Dziś rano przybył do Wiednia z Pragi 
namiestnik Czech hr. Ooudenhove.

T rlp o lis  12 września.
Nadeszła tu wiadomość, że na eks- 

pedycyę francuską Foureau napadła w 
oazie Airu wielka liczba Tuaregów, któ­
rych jednak choć ze znacznymi stratami 
Francuzi pobili i wytępili zupełnie.

Nnuheim  12 września.
Staraniem księcia bułgarskiego Fer­

dynanda odprawiono tu wczoraj mszę ża­
łobna za cesarzową Elżbiete. Z wszystkichO O O •
głównych miast europejskich donoszą rów­
nież o nabożeństwach, odprawionych za 
duszę zmarłej.

K on stan tyn op o l 12 września.
Na okręcie francuskim, który przybył 

z Egiptu do Bajrutu, umarł na dżumę 
młody Grek.

P n r y i 12 września.
Rząd wyznaczył 300.000 franków na 

obronę Francyi przed dżumą.
P a ry ż  12 września,

Sebastyan Faure został znowu wypu­
szczony na wolnośó.

Zamach na Milana,
B e lg r a d  12 września.

W procesie o zamach stanu przęsłu 
ohiwano wczoraj właściciela drukarni Sta- 
nojewicza. Protestował on przeciwko pod­
niesionym przeciwko sobie zarzutom i 
twierdził, że jako zasądzony w r. 1883 z 
powodu powstania, a przez Milana uła­
skawiony nie miał powodu występować 
teraz wrogo przeciw Milanowi a przeci­
wnie winien mu raczej wdzięczność. Od­
pierał również jako kłamliwe obciążające 
go zeznania Kressowicza, który jednak 
trwał w nich dalej.

Podczas lozprawy popołudniowej prze­
słuchiwano biskupa Dżuricza. Przyznał, że 
pisał ubliżające Milanowi i rządowi listy, 
ponieważ był zły na Milana z powodu 
gróźb, jakie Milan pod jego adresem wy­
głaszał, twierdził jednak, że nie dążył ni­
gdy do obalenia dynastyi i zapewniał o 
swoim patryotyzmie i wierności dla obe­
cnej dynastyi i odpierał zeznania Kresso­
wicza.

Świadek Radoljowicz twierdził, że Dżu- 
rlcz wzywał go w r. 1890 do wywiesze­
nia innej chorągwi i mówił, że trzeba na- 
powrót powołać do Serbii Piotra Kara- 
dżordżewicza.

Dżuricz odpowiedział na to, że takich 
słów nie mógł użyć w mowie do członka 
stronnictwa postępowego.

Radoljowicz trwał w swojem zeznaniu 
i powoływał się na przysięgę swoją, że 
prawdę mówi.

Fo wyroku na Dreyfusa.
B udapeszt 12 września.

Policya tutejsza wydała komunikat, 
w którym zaprzecza stanowczo, jakoby 
onegdaj przed konsulatem francuskim od- 
były się jakie demonstracye lub choćby 
jakie usiłowania w tym kierunku.

P aryż 12 września.
Rada ministrów zająć się ma dzisiaj 

wyrokiem sądu wojennego w Rennes. 
Dreyfusiści rozgłaszają, że część mini­
strów życzy sobie, żeby generalny pro­
kurator otrzymał polecenie zażądać od 
trybunału kasacyjnego unieważnienia wy­

roku, a to jakoby z powodu jakiegoś 
nadużycia władzy. Większość ministrów 
przeciwną jest mieszaniu się rządu do 
sprawy sądowej, tembardziej że zażalenie 
nieważności wniesione przez obrońców 
Dreyfusa, jeżeli ma jakiekolwiek realne 
podstawy, to do tego samego rezultatu 
doprowadzi.

„Temps" jest zdania, że sędziowie 
wojskowi mieli zamiar przez przyznanie 
łagodzących okoliczności zaznaczyć, że 
byłoby szczęśliwem zakończeniem spra­
wy, gdyby kierownik państwa Dreyfusa 
całkiem ułaskawił.

Dreyfusiści ogłosili telegram z Tuluzy 
z interviewem z komisarzem rządowym 
Carrierem. W tym interviewie Carriere 
miał powiedzieć, iż nie widziałby nic nie­
właściwego w tern, żeby Dreyfusowi wli­
czyć do kary 5 lat deportacyi i że wierzy 
w ułaskawienie Dreyfusa, co wedle niego 
— jak weń wmawiają dreyfusiści — by­
łoby najlepszym środkiem zakończenia a- 
gitacyi. W końcu jeszcze i to wmawiają 
dreyfusiści w Carriera, że wątpi, aby 
Dreyfus musiał być koniecznie po raz dru­
gi degradowany.

R ennes 12 września.
Członkowie sądu wojennego podpisali 

wczoraj po południu podanie o ułaskawie­
nie, ażeby w ten sposób oszczędzić Drey­
fusowi powtórnej degradacyi. Podanie to 
pójdzie do komendanta X korpusu, a od 
niego za pośrednictwem ministra wojny 
do prezydenta Loubeta.

Sekretarz Laborego doniósł o tern 
Dreyfusowi, którego łaskawość sędziów 
wzruszyła i napełniła dobrą myślą.

P aryż 12 września.
Zola ogłasza w „Aurorę* protest 

przeciwko zasądzeniu Dreyfusa oraz o- 
świadcza, że wie jak najpewniej, iż to 
Esterhazy wydał Schwarzkoppenowi tajne 
dokumenty. Zola pisze w końcu, że jeżeli 
rząd nie zażąda od obcych mocarstw wy­
dania inkryminowanych tajnych dokumen­
tów, to Francya będzie i nadal polem za­
ciętej walki.

Dział ekonomiczny.

Krakowski zjazd techników.
Krakowski zjazd techników naszych u 

chwalił ostatniego dnia swoich obrad na 
wniosek prezydyum, przedłożony przez pod­
sekretarza p. Rollego, następuj ąse wnioski 
poszozególnyoh sekoyj :

1) sekcyi inżynierskiej : wniosek p. Idzi­
kowskiego zaprowadzenia polskiego języka w  
administraoyi kolei krajowych przekazano 
stałej delegaoyi do rozpatrzenia i załat­
wienia

2) sekcyi budowniczej : a) wobec smut­
nego stanu naszych miast i miasteczek pod 
względem zdrowotnym, bezpieczeństwa od 
ognia i regulaoyi ulic, pożądanem jest wy­
konanie dokładnych planów pr&ed ich regu- 
laoyą, aby następnie służyć m ogły za pod­
stawę do dalszego działania b) wynikające 
ztąd koszta rozłożyć na państwo, kraj i 
gminę

3) sekcyi meohanioznej : poleca się sta­
łej delegaoyi podjęoie starań w oelu prze­
prowadzenia zasady, by do instalaoyi spe- 
oyalnyoh urządzeń w gmaoh&oh publioznyoh 
przystępowano tylko na podstawie planów, 
sporządzonych przez odnośnych speoyalistów

4) sekcyi dla oświetlenia: Zjazd wyraża 
zdanie, że pożądanem byłoby, aby miasta i 
miasteczka przed przystąpieniem do wykona­
nia oświetlenia miejskiego we własnym inte­
resie zasięgały rady zaufanego specyalisty, 
wedle możności Polaka, a w  wykonania urzą­
dzenia posiłkowały się, o ile to tylko możli­
we, krajowymi materyałami i technikami i 
poleca stałej delegaoyi przedstawienie tej 
sprawy wszystkim zarządom miejskim w Ga­
li cyi.

6) sekoyi dla ohemii technologicznej: a) 
poleca się stałej delegaoyi, aby zwołała an­
kietę, z przemysłowców złożoną, w oelu za 
proponowania zmian tych przepisów ostawy  
przemysłowej, które stoją na przeszkodzie 
rozwojowi przemysłu, oraz ażeby umotywo­
wane wnioski przedłożyła, gdzie należy b) 
poleca się stałej delegaoyi wysłanie petyoyi 
do ministerstwa skarbu, aby wykonywanie a 
naliz w sprawach podatkn konsumoyjnego 
oddawano instytucyom  krajowym o) poleca 
się stałej delegaoyi podjęoie energicznych 
starań w oelu ujednostajnienia słownictwa  
ohemioznego.

6) sekoyi dla górnictw a: a) zjazd w y­
raża żyozenie, by wszystkie towarzystwa tech­
niczne w kraju tj. towarzystwo politechni­
czne lwowskie, towarzystwo teohniozne kra­
kowskie i towarzystwo górnicze krakowskie 
połączyły się w  jedno silne i ogólne towa­
rzystwo .teohniozne b) zjazd poleca stałej de­
legaoyi, by w m yśl wniosków II zjazdu te- 
ohników polskich i nadal dążyła do wytwo­
rzenia osobnej władzy zawodowej w kraju 
dla kopalniotwa solnego, niezależnej od dy- 
rekoyi skarbowej.

7) sekoyi przem ysłowej : I) zjazd poleca 
stałej delegaoyi utworzenie komisyi w oe lu : 
a) zebrania m ożliwie dokładnych danyoh, nie­
zbędnych do ooany warunków rozwoju prze­
mysłu w Galioyi b) zwołania w terminie nie

dalej jak rocznym, do miasta przez siebie o- 
znaozonego, zjazdu przemysłowego, celem po­
wzięcia uchwał w tej sprawie, II) zjazd po­
leca stałej delegaoyi obmyślenie dalszych 
środków popierania i krzewienia przemysłu 
krajowego i wystosowanie w tej mierze u- 
motywowancj petycji do wydziału krajowego, 
III) zjazd poleca stałej delegaoyi podjęoie n 
właściwych władz starań o wytworzenie 
granicy statystycznej Galicyi, celem stałego  
zbieranie dat przywozu i wywozu z Ga­
lioyi

8) sekcyi ogólnej spraw zawodowych i 
wykształcenia technicznego: zjazd, wyraża­
jąc  uznanie dla dotychczasowych prac komi­
syi słownikowej lwowskiej, oraz dla progra­
mu świeżo utworzonego wydziału słownictwa 
w warszawskiem stowarzyszeniu techników, 
zaznacza konieczność spieszniej szego prowa­
dzenia sprawy słownictwa technicznego pol­
skiego, a mianowicie przez ześrodkowanie we 
Lwowie dotychczas rozstrzelonych usiłowań  
w tym kierunku, jakoteż przez wydawanie 
wszędzie, gdzie można, słowników i słowniotw  
speoyalnyoh, oraz podręczników technicznych, 
słownictwa te uwzględniających. Zjazd go­
rąco poleca tę sprawę uwadze wszystkich na­
szych techników, wzywa ich do moralnego i 
materyalnego poparcia usiłowań komisyi 
lwowskiej i wydziału warszawskeigo. Poleca 
nadto dalej delegaoyi poczynienie wszelkich  
możliwych starań, celem utworzenia odpowie­
dniego funduszu słownikowego, dla pokryoia 
kosztów układania i wydawania słowników i 
materyałów do słownictwa technicznego, ja ­
koteż wyznaczenia osoby, któraby za stoso- 
wnem wynagrodzeniem przez przeciąg 2 lat 
istniejący matery&ł zebrała i uporządkowała 

Do stałej delegacji zjazdowej wybrano 
Karola Skibińskiego, Bolesława Długoszow­
skiego, Karola Eplera i Ignacego Drewnow­
skiego, a zarazem zjazd przyjął do wiadomo­
ści, że sekoye zjazdu do stałej delegaoyi w y­
znaczyły: sekcya inżynieryi p. Maryana Ka­
czyńskiego, sekcya budowlana p. Józefa Ja­
nowskiego, sekoya mechaniczna p. Edwarda 
Heppego, sekoya chemiczna p. Bronisława Pa­
włowskiego, sekcya górnicza p. Khzimierza 
Gąsiorowskiego, sekoya oświetlenia p. Adama 
Teodorowicza, sekcya przemysłowa p. Bole­
sława Darowskiego

Wiadomości giełdowa
L w ów . dnia 12 W rześnia 1899.

A k cje  za sztukę: Kolei gal. Ka <a Ludwika po 
200 zł. m. k. 210E0 do 212*50. K olei u  ow.-Czern.-Jassk. 
pe 100 rt. w. a. 284*75 do 278— Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 371*— do 388*— . Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. —•— do 195 -

L isty  zasta w n e  ds 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
kororowe 90*50 do 97*20. 5°/o z 10°/o preir . 110*— do 
110*70. 4*/,°/o los. w 50 latach 100 — do 100*70. Banku 
krajowego 4l/,°/(l los. w 51 ataeh 100.29 do 1C0*90. Banku 
krajowego 4°j los. w  >7 latach 97*— do 97*70. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. em isya) S6.50 do 97*20. 4°/„ 
los. w 41 lat. 96*50 do 97*20, 4<7 los. w 56 latach 93*50 
do 94*20.

Obllgl za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4°/0 97*10 do S7*80. Buków, funduszu propinaoyjnego 5*/0 
102*50 do — *— . Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II, em. 
102*— do — . Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 103*— do 
—‘— . 4 ‘/i°/o 100*20 do 100*90 4°/0 obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97*— do 97*70 za 100 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 27*— do 28*50. Lasy  
miasta Stanisławowa 55*— do —*— .

M onety: Dukat cesarski 5*C6 do 5*76. Napoieondor  
9*53 do 9*63. Półim peryał —*— do — *—. Rubel rosyjski 
orebray 1*23— do 1*27—. Rubel rosyjski papierowy l*27*3o 
do 1*28*30. 100 marek niemieekioh 58*70 do 59*15.

— Berlin dnia 12 września. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaok e 170*05. Spiry­
tus 48*40 do —*— Austryaokie k r e d y ty  ,
Diso. Commandit —*—',.

— Paryż dnia 12 września. Giełda wie­
czorna: Trzyprooertowa renta 100*77. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 26 65

— Frank In n  dnia 12 września. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 236 80, kolej pań­
stwowa 147*60, alpiny 282 —, Disconto -  •—, 
Laura 260*10.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h

— Wiedeń 12 września. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź ogółem 4885 sztok. W sumie tej o§r!o z 
Galioyi 288, z Bukowiny 96 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Ceny podniosły się o 1 zł.
Z całego spędu niesprzed&no 23.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 

sztuk 45 po 26 do 30 zł. — 145 po 31 do 34 
zł. — 116 sztuk po 35 do 38 zł. 19 sztuk 
po 41 zł. za cetnar żywej wagi.'

Buhaje podtuozone bez różnicy pocho­
dzenia kupowano po 26 do 34 zł.

Kirowy podtuczone po 25 do 32 zł.
Bydło ohude dla masarzy po 18 do 25 

zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ż y ­
wej wagi

W ied eń  dni& 12 września. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 4976 sztuk wołów tucznych i opasowych, w  
tem — sztuk z G alicyi i Bnkowiny.

P łacono za galicyjskie 31*— do 33*—, 34 -— do 
36*—, 37 — do 38*— złr.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we W iedniu.

Przyjeohali do Lw ow a.
Dnia 12 września.

Hotel Europejski. A. br. Horrooh z W in­
niczek, H. Sacher z Czerniowiec, K. Marmo- 
ros z Karowa, J. Gregorowioz z Czerniowiec, 
J. Yane z Budapesztu, hr. J. Dębiński Jawo­
rowa, W. Zitherbart z Pragi, ks. Bogusz z 
Lubasza, K. Russooki z Krystynówki, T .Szy­
manowski z Snitkoszyn, jeneralny konsul 
Mńller z Odessy, rotm. Striberny z Zborowa, 
poruoz Cielecki z Gródka, A. Soroczyński z 
Krakowa.
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JAN -LA-M ICH Ę
przez S. B obće.

(Ciąg dalszy)

„Zabrałem się do dzieła. Pozbierałem  
pracowicie różue wskazówki, i doszedłem do 
przekonania, że książę Jerzy ma u siebie dwie 
kobiety. Jedną w charakterze żony, drugą, 
służącą.

Utwierdziłem się w tern, gdyż jeden 
mój znajomy z Białogrodu, powiedział mi, że 
książę sprowadził w tajemnicy z Serbii młodą 
czarnogórkę, która się szalenie w nim zako­
chała.

„Wyjechała z kraju nie razem z księ­
ciem, lecz ze służącą czerkieską, której ksią­
żę ją powierzył.

„Nie było wątpliwości, że czy to z oba­
wy rodziny swej ukochanej, czy przez w ygó­

rowaną zazdrość, książę trzymał młodą ozar- 
nogórkę, jak w naremie.

„Nie wychodziła widocznie nigdy ; leca 
co innego służąc?

„Chodziło zatem o zabranie znajomość: 
z tą ostatnią.

„Nie będę opowiadał jak się do tego 
wziąłem.

„Kobieta zamknięta, łatwa jest zawsze 
do zdradzenia tajemni ;y.

Mniemana czerkieską potwierdi ła moje 
przypuszczenia.

„Powiadam, mniemana; łatwo bowiem 
było w niej odgadnąć awanturnicę, czysto 
paryskiego pochodzenia.

„Zawiadomiłem o moich odkryciach ba­
rona de Luckner, który polecił mi, żebym  
przeciągnął pieniądzmi tę kobietę, na stronę 
interesów jego i baronowej de Luckner, z do­
mu Natalii Chrystomów.

„Przyszło mi to z największą łatwością. 
Książę nieszczęśliwie wybrał powiernicę.

„Mniemana czerkieską miała duszę 
zdradziecką; oddała się cała interesom baro­
na i odtąd wiedzieliśmy o wszystkiem, co się 
działo u księdia.

„Nastąpiła straszna katastrofa.
„Młoda czarnogórka, Milica, która w y­

dała ne świat chłopczyka, a pielęgnował ją  
tylko książę z pomocą służącej, umarła na­
gle i została pochowana tajemnie w ogrodzie 
należącym do domu.

„Książę w rozpaczy powziął zamiar po­
wierzenia dziecka jednemu z przyjaciół. Lecz 
któremu? Trzeba było, żeby ten przyjaciel 
miał żonę, i żeby ta żona zgodziła się zostać 
matką chłopczyka

„Wahał się okoto sześciu tygodni, a przez 
ten czas czerkieską karmiła dziecko butele­
czką.

„Zdecydował się w końcu wybrać puł­
kownika de Champreux, który był jego przy­
jacielem najserdeczniejszym i na którego ko­
rzyść zrobił testament.

„Widocznie zamierzał dodać do testa­
mentu kodycyl na korzyść swego synka. Pro­
szę pamiętać, że pułkownik nic nie wie­
dział, co się działo w małym domku w 
Passy.

„Dowiedzieliśmy się, że n.e dając mu 
żadnych wyjaśnień, książę napisał do pułko­
wnika, żeby przybył do niego potajemnie, o

drugiej godzinie po północy, dla oddania mu 
usługi, a jaka ta usługa będaie, dowie się w 
swoim czasie na miejscu.

„Baronowi de Luckner przyszła myśl 
genialna. Postanowił zabić człow ieka, po 
którym żona jego prawnie dziedziczyła, po­
zbyć się dziecka mogącego stać się niebez­
pieczeństwem, i zwalić na głowę osoby znie­
nawidzonej, ponieważ pozbawiała go spadku, 
odpowiedzialność za tę wstrętną zbrodnię.

„Tajemnica, otaczająca życie domowe 
księcia, pozwalała to wykonać. Zostało po- 
stanowionem, że na chwilę przed przybyciem  
pułkownika poderżnę gardło nieszczęśliwe­
mu księciu Jerzemu, podczas tego służąca 
zabierze dziecko i pójdzie rzucić je  do Se­
kwany. Byłem o tyle słaby, iż przystałem  
na wykonanie tego okrutnego zamiaru. Kie­
dy pułkownik wszedł do małego domku, za­
stał już tylko trupa swojego przyjaciela.

„Wie pan resztę, panie prokuratorze 
rzeczpospolitej, gdyż niepodobna, żebyś nie 
znał sprawy Champreuz. Ja zaś, ścigany w y­
rzutami sumienia, sądzę, iż oddaję usługę 
społeczeństwu, zawiadamiając władzę o pra­
wdziwym sprawcy zbrodni, za którą odpoku­

tował niewinny. Muszę dodać w końcu, że 
służąca, wspólniczka, nazywa się obecnie pa­
ni baronowa Fanitza de Luckner. Baron oże 
nił się z nią zaraz prawie po śmierci pierw­
szej żony.

„W jaki sposób zmusiła baronowa, żeby 
zrobił z niej prawą swoją małżonkę, śledztwo 
wykaże zapewne. Nie mam już nic więcej do 
wyjawienia i mam zaszczyt pisać się z g łę­
bokim szacunkiem, pana prokuratora pokor­
nym sługą,

„Arystides Kostolos“.
Po przeczytaniu tego dokumentu, baron, 

z uśmiechem drwiącym, oddał go Kostoloso- 
wi, mówiąc :

— Czy wiesz, biedny chłopcze, co zrobi 
prokurator, jeżeli będziesz o ty le naiwnym, 
że mu to poślesz? Zawezwie mnie do siebie 
i zapyta, czy lepiej zamknąć ciebie w Bioe- 
tre, jako waryata, czy w Maaas, jako zło­
dzieja.

— Tak myślisz, panie baronie?

(C. d. n.)

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna ch ro m o lito g ra fia  na kar 

L n ie , wielkości **/,„ c-ntmtr., orzedstawia 
jaea N a jśw . M aryę P an n ę  C zęsto ch o w ­
s k a ,  o to czo n ą  herbam i L itw y  i Rus! 
w bardzo wierńem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie M odlitw a za  O jczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr

NAKŁAD KSIĘOASm EATOLiC IEJ

. M O K I i P
K r a i t o w i e
Tamże w y sz ły :

F o to g ra fia  N a jśw . U . I*. O strobrair
sk ie j  (matowa) w małym form acie, na 
odwrotnej stronie JfudlAtwa za oawr-ó- 
een le  n ie p r zy ja c ió ł P o lsk i Cena 15 ot. 

P o le ce n ie  naszej O jczyzny R o g u , uło 
ży ł kapłan zakonnik. Cen?. 5 et. 

L ita n ia  za  n a w ró cen ie  R osyan. C eua2 ci 
M od litw a  za naród  nasz i braci prze­

ślad ow an ych . (30* dni eJp.j Cena 2 ct.

W

po 1 ct. oa wyrazu.

DR U T  k o lcza sty  tynkowany (do ogro­
dzeń) po złr. 4-— za 19 u metrów wraz 

z klubkami prz? większym odbiorze. Siat­
ka druciana lakierowana do osłony okien 
po złr. i - -  za metr □  poleca P :otr Chizą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, pia; 
Kapitulny i (naprzeciw katedry).

ZDOLNEGO i uczciwego zarządcę eko 
aomiozaego z wyższem wykształceniom  

z&wodowem , może polecić Ziarząd dóbr 
Boguchwała koło Rzeszowa.

SP Ó L N IK A  (spoinie/. k i) z kapitałem d° 
intratnego interesu poszukuje młody 

przemysłowiec (kawaler) z ukończoną 
wyższą szkołą przemysłową w W iedniu i 
Paryżu (krój sukie , damskich , męskich i 
dziecinnych) któiy prowadzi obecnie w ię­
kszy magazyn w Paryżu , chciałby prze 
nieść do jednegc ze stołecznych miast 
w kraju. Reflektujący (osobliwie właści­
ciele magazynów alf o sklepów bławatnychj 
zechcą adresow ać: Pom ysłow ski, Tarno­
pol (Galicya) post. rest 356

CE N T R A L tłE  B iu ro  p o śre d n ic tw a  p 
B od yń sk ie j, L w ów , R yn ek  dom  A n- 

d r io le g o . 359

M A S Ł O  świeże eo środy i soboty irze- 
i t l  syłam  w 5-klg. paczkach za zaliczką 
po złr. 3-80. 8. M alicka , Nowe Sioło ko 
ło  Stryja 360

OG RO DNIK  żonaty, bezdzietny, prakty­
czny we wszelkich zakresach i z do­

brami św iadectw am i, jest p e^ n .m  reko- 
m endacyi , poszukuje posady od t paź­
dziernika. Łaskawo zgłoszenia S. S . poste  
restante Mos y wielkie. 357

On ch erch e  une bonne pour tout, 
ne parła n t q u e  le  fra n ęa is  — aup res  
de ą u a tre  e n ia u ts  de 7, 5, 3 ,1  ans Rć- 
p on se avec to u s  d ć tn ils  a la  r cd a ctio n  
du jo u rn a l pour l t  Z. 350

3E 3L e :r‘fc>ei.tk b
ohińeko-rosyjsl-u, zbiór majowy . świeża 
Socchtng i. złr. o ? 5 ,  II. złr. 3‘— . Okru­
chy -. ajlepsze złr. !-75. Okruchy drobne 
złr -:-;0 funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

MAGAZYN MOI)
Michaliny Maysenhalter

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 6
otrzymał św ieży transport modeli 
paryskich i poleca takowe po cenach 

_______ bardzo um iarkowanych._______

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po zlr 3 - - ,  2 30, 3-30, 3-60, 4—, 4-40 i 

5 złr. za funt — 5oO gramów

Wysiewld lierbatflaue
po złr. 1 50 i 1-7*; za funt =  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
poleea  h an d el 3645

T. M M IEf f f i
we Lwowie, fłynes 42

M leko
o wysokiej zawartości tłuszczu, 
od zdrowych krów, z odstawą do 

domu po cen ie:
Mleko świeże . . litra 8 ct 
Mleko zbierane . , . „ 4 „
Śmietan xa . . . .  „ 26 „

Zamówienia przyjmuje i bliż­
szych informacyj udziela 4015

lm$  i r  Laszti urn.
poczta Lwów-Poćzamcze.

Zastępca poszukiwany
oo importu i rozprzedsży dwóch artyku 
łów  masowej fabrykaeyi , opatrzonych 
przywilejem e. k rządu — a mianowicie 
klamer do szycia i klamer do haftowania 
z czystego żelaza, elegancko niklowanych  
po złr. 1-50, a wzgiędnie po złr. 3 50 — 
poszukiwani są  zdolni zastępcy i kupcz 
z najiepszemi ■ poleceniami. W spom r:-uu 
artykuły będą mi ały silny odbyt w sk le ­
pach towaiów białych, pasmanteryjnych i 
krótkich, w sz k -ła c h  szycia i robót ręcz­
nych. Oferty pod U. C. 308 na ręce Haa 
sensteina i ifoglera, a .  G. Dresden.

i / n p n  na konie, własnej roboty, z o 
« \U L tJ  8zej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6 50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.■

Do sprzedania lub zamiany

majątek ziemski
w zachodniej Galieyi, przy kolei , godzina 
jazdy Co Krakowa , obok miasta powiato­
wego, w ł&dnem położeniu , z wybranymi 
yruntam i, dostatecznymi i dobrymi bu­
dynkami przeważnie murowanemi, obsza­
ru 410 morgów, w czem roli, łąk  i zary­
bionych stawów 350 morgów, do 50 m. 
dobrego la s u , z inwentarzem żywym  i  
martwym , wraz z tegoroczną krestencyą 
do sprzedania lub zam iany na majątek li  
tylko lasowy. bliższych informacyj udzieli

J. 8. Kraków 4ou 
ul. Smoleńska 14, I piętro.

f Z H
X

i &h rn m o w ici
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

F E N I L t  %
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach 
Flakon 60 centów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o  w e
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier ant-m olowy
ochrania cd moli futra, su­
knie, porty ary, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct.

G R ¥ L « S
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szezy- 
pawki, karaluchy, prnsaki itp. 

Flakon 60 ct.
M 1 K O T O N

niezawodny środek do wytę­
pienia Dluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatyeki) do wygubienia 
pcheł itp. owadów. Paczt 

Flakon 20, 30 ct.6, 10 ct

3 ? e i;p ie r  an.a, aao."u.cIta-3r
s a t u k a  3  o t .

&

Do nabycia w sklepach własnych:
We Lwowio przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Haliu- 
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1. 20; w Przem yśla  

ul. Franciszkańska 24; w Czeruiowcuch Bynek 1. 2.

XX. 3$

Mam zaszczyt zawiadomić P  T. 
Publiczność, że otworzyłem

w  R yn k u  1. 4 0

i SDrzsaaz
..jłowego i cielęciny

Staraniem  m^jem będzie Sza­
nowną Pabłicznoić pod każdym 
względem zadowolić.

Z głębokim szacunkiem
Władysław Mokrzycki. 

Kuracyjne i deserowe

WINOGRONA1
starannie opakowane wysyła w 6 
klg. koszach poc-t. po złr. 2 20 

za pobraniem.
Carl Yidorzsky, właściciel winnic 

w Bebes-Csaba (W ęgry).

i * i  ' i  < » te x B x e ix e x *> s x ie x e x s
0. k. uprzyw. galieyjsd akcyjny

BANI MPOTEGpY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący przyjmuje do przechowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zaliczki — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych fak zwane

Depozyty schowkowe
t/e J)eposits)

Za opłatą 2c. Jo 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej Kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod włariym  kłuciem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty % tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny „ak najjd&lej idące zarządzenia.

Przepisy ólMbkzące się do tego rodzaju depozytów 
o t r z y m a ć  można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

Czarne materye jedwabne
najlepiej farbowano z gwarancją dobrego i trwałego noszenia. Sprzedaż wprost 
do domów dla esób prywatnych, towary ocione i ofrankowane. Tysiące 'istów 
pochwalnych. Próbki białych i kolorowych jedwabi franco.

Stow . fabryka tow arów  jed w ab n ych  3431

Adolf Grieder & Gie, Kgi. Hofl, Ziirich (Schweiz).

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej iiośei węglanu litowego, jak nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro­

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta  działa skutecznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w k rw i, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- 
tyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta  jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

K .  ł i Z  U  A  I  C H M U R S K I
K raków , u l św. G ertrudy 4 . 3474

Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 6.

Intendanz des k. und k. 11. Corps.
Zu Nr. 6302/99 3908

A viso.
Bei nachstehendeu Militar - Sai tats  - Austalten werden zu 

den angefiihrten Terminen folgende Sieherstelluug8-Verhaudlun- 
geu stattfiuden uud zv,ar:

A)  Di« S ich erste lln n g  der tra itearm assigen  
T erk O etigu n g:

beim Truppeu-Spitale in Mosty Wielke am 21. Sept. 1899 
„ „ in Brody ain 22. September „
„ „ in Stauislau „ 28. „ „
„ „ in Zborów „ 2. October „

in Brzeżany „ 6. „ „
in Trembowla „ 10.

UOuo

ń

^ ,6  w I-I
>d _

m p 
to 
-8

B) Dfe S icn erste lln u g  der R ein igu n g  und A u s  
beeeernng der Spłtals* und K rnnkenw A selie
beim Truppeu-Spitale in Mosty Wielkie am 21 \ Septeit)8i 

» ,  in  Brody „ 23. j 1899
Die naneren Bedingungen kónnen den bt den Verhandlung- 

stellen und bei der Intendanz des 11. Corps. erliegenden Be- 
dingnisheften, dann dea allerorts affiichierten yoliinhaltlichen 
K undm achnngen, welehe auch in der „Gazeta Lwowskau nud 
„Czernowitzer Zeitung* verlantDart wurden, eutnomraeu werden. 

Lemberg, am 1 September 1899.

Zon der Intendanz des k. und k, II, Corps,

i SAP0 MENTH0 L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w ladomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniaoh 
reumatycznych, góśócowych itp. z naj­
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik dnży 2  zlr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytośoi lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 

•• nie apteka w Radoinyśln kolo Tar- 
’ nowa.
I Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
i leży 6 ot. na list przesyłkowy.
; Celem ochrony przed naśladownic- 

[ji twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 
* m entholn wyrobu Eugeniusza Jfatu- 

l i “ 1 przyjmować tylko oryglnaSny 
w opakow aniu,! jafcle?przedstawia rysunek  zmniejszony tu 
obok się znajdujący.

Ruch po ciągó w  ko le jo w ych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjcudy i odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkswo-eurooe jakie i o 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy

pospieszn.
osobowy

poepieszn.

osobowy

pospiesza.

osobowy
poapieszn.

osobowy

pospieszii.
n

osobowy

godzina
6-10
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44 
a,05
8-lb
9-00 

1115  
11-55

1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2 35 
5-15

5-40
5-55

pospiesJ.n.

osobowy

pospiesz
a

osobowy

osobowy

r a i
6-20
7-58

8-15

8-34
8-4J

9-21 
9-55

10-10
10-08

10-25 
10-30 
12-10 
12-30 
2 1 6  
3 0 5  
8-30 
6-00

6-20
6-15

pospiesza.

osobowy

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9 4 5
9-53

1010
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-45

3-05
3 1 5
3-20
u-2t
5.25

6-20
6-40

6-50 
7 0 0
7-10n ,0
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 

2-36
4-10

5-50

z Czemiowiec, ( le ia n , Jass) Stanisławowa 
z Brzuehowiec tylko <>d 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ ,ń »
z Janowa
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny  
i  Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, W iednia, W arszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z lokan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia, Sanoka
z Skolego, Stryja, Katusza, Ohyrowt, s z Ł iw oez-isgj u iś tj  1 

1 lipca do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, llusiatyna
z Podwołoczysk (K ijow a, Odessy) Grzymałowa, Iłu siatym  na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec głów ay  
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzyautowa, Ko/.owy, Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak  wyżej na dworzeo główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Krakowa (W iednia) W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa, 8ambora,
Ohyrowa

Iekan, Suczawy, Radowiee, Eozowy, Podwysokiego, Halicza 
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do dO września codziennie 

a od 1 czerwoa do 15 września tytko w niedziele i  św ięta  
Brzucho wiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
Brzuchowiec od 1 lipea do 15 września codziennie 
Krakowa (W iednia, B er lin a , Wroctawia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu  
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
Krakowa (W iednia, Berlina, W rocławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu 
z Ickan 
z Podw

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławocznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Katusza, Borysławia 
z Czerniowiec. Konstantynopola, Constaney, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, W iednia) Orłowa. Chabówki, Jarosławia  
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoczysk itd . jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, W iednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławocznego (Muukaeza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Ki,owa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

ui/aoi, *■ hOhtu
i  (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy, Kozowy, Podwys. 
łołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyezyniea na dwo-

6-30 do Ickanckan (BaŁicu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, K ozowr 
Kórosmezo, Husiatyna, Raduwieo, Kimpoluuga SuczaaY  

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Bsrlina) Lubaczowa przez 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze* T am ow i 

do Krakowa (W iednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża przez Tarnów 
do Skologo, K ałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławocznego od 

1 lipca do 15 września 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee Husiatyna- Kozow* 

Grzymałowa z dworca głównego 1
do ick a n , Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suczawy 
do Podwołoe ysk, Biodów, Kopyezyniee, llu siat/na. Kozow* 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i  Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworoa głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 5

2*55 do

do Brzuchowiee od 7 maja do 10 września w niadz.ele i święta 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. H jsia tyaa , itórttz- 

moze, Serethu (Jass, Bukaresztu)
Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina) Lubaczowa przo—   ” -

Jarosław,’ Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września  
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do lekan, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (W iednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) Mózó 

Laborez (Pesztn) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 
16 września . * ■ .  j

do Janowa od 1 czirwoa do lo  wrześuia tylko w dnie powsz. 
do Ławocznego (Munkaoza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusz* 
do Sokala i  Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głownego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowt od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i  od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 ezerwca do 15 września w niedziele i święta 
do iekan (Jass, Gałaozu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec-Hu, 

Nowosieliey, Berhometu, Seretu, fiadowieo, oucz iwy 
do Krakowa (W iednia, Wkrszawy) Ohyiowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonioza przez Przem yśl, J a s ła , bhabówzi, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiatyua, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (W.ednia, W rocławia, Berlina) 
do lekan (Bukaresztu, Constaney)
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Btzuohowio od 7 maja do 10 września

UWAGA. Czat irodkowo-europejski róini sit od etosu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie: 12 godtina w etosie órodkom-europe jskm  — 12 goit. 36 min 
etosu lwowskiego. ,  „

Nocne godziny od 600 wieczór do 5-69 rano odznaczone * i  czum em  ramka­
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei pańttwowyeh przy ulicy Krasickich l  5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy  
i  rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając i  działu ogłoszenio­
wego, r&or.yli powoływać się  na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd informaoy e 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie aię bowiem wpływa na rozszerzeni* ogłoszeń  
Gazety Narodowej.

W ti7 n p  dla p- T- PP- gospodarzy ***»*.> k a t n k - ń ,  w paczkach j Friedrich & A. Beacock
w w b a j c o w a n i a  z ia i* n  Z przepisem użycia , polecają po eonach przestępnych Lwów,.Hetmańska4, obok cukierni Wgo Grossa

W yuuwea i <><!{ o-vt iodziftlny rodaktor P l a t o n  K o s t e e k . Z drukarni i litografii Filiera i Spóiki.


